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Ks. Im er ety liski nie cieszy się życzliw o
ścią rosyjskich szowinistów, zwolenników syste
mu Hurki i Apnelitina. Podejrzywa7'ą jego za
miary i w zarządzeniach jego widzą jakieś „re
form y” , zupełnie zbyteczne dla wybornej ma
szyny administracyjnej, szkodliwe zaś przezto, 
że w Polakach budzą wrzekomo jakieś nadzie
je, zachcianki, marzenia. Nie mają oni wpraw
dzie dowodów na to, że podobne uczucia i my
śli istnieją, ale od czegóż posiadają dar zmy
ślania ! Tak. naprzykład, donoszą w swych pi
smach, że ogłoszony niedawno statut „rady ad
ministracyjnej” sprawił Polakom ciężki zawód, 
z którego powstało rozgoryczenie, a wiadomo, 
że ono nigdy nie czyni nic dobrego. Z tego 
wynika, że pomysł utworzenia owej rady nie 
był szczęśliwy. Polacy spodziewali się, że rada 
będzie zarodkiem polskiego senatu, z którego 
z czasem powstanie coś w rodzaju parlamentu, 
a dalej już sam przez się przyjdzie samorząd 
polityczny, aż wreszoie Królestwo otrzyroh. nie
podległość, choć taką na początek, jaką ma 
Finlandya. Nie wiemy, skąd o tem wszystkń-m 
dowiedziały się takie dzienniki, jak Mosk. Wis 
domośti, świet, Naród itd., ais o;:e przysięgają 
swej publiczności, że właśnie o tem marzyli 
Polacy, o czem łatwo się dowiedzieć z galicyj
skiej' i poznańskiej prasy. Otóż w tej prasie 
nio podobnego nie było. Przyjęła ona do wia 
domośoi oświadczenia Dniewnilca Warszawskiego, 
żb „rada administracyjna będzie uzupełnieniem 
ke.ncelaryi jeneralnego gubernatora, która nie 
jest w stanie dostateoznie zgłębiać i opracowy
wać wszeohstronnie różnych spraw administra
cyjnych, a nadto ta rada przyniesie niewątpli
wy pożytek jeszcze dlatego, że w niej będą 
wysłuchiwane opinie rzeczoznawców, co w pań
stwie rosyjskiem już stałe się robi, ilekroć cho
dzi o wprowadzenie jakiejś zmiany.” Wpraw
dzie dz:enniki galicyjskie i poznańskie słusznie 
zauważyły, że ta rada przyniosłaby większy 
pożytek, gdyby nie była nawskróś biurokraty
czną, ale nie mówiła o doznanym zawodzie i 
rozwianych marzeniach, bo im się nikt nie od
dawał.

Tak samo i z tych samych powodów po
tępiają szowiniśoi rosyjscy zwołanie trzech 
ankiet, z których jedna opracuje projekt nauki 
języka, literatury i historyi piśmiennictwa pol
skiego w szkołach średnich, druga zejmie się 
rewizyą nuta w o straży ziemskiej l w cgcłc o 
polioyi, a trzecia ma przejrzeć wszystkie prze
pisy o nadzorze policyjnym, wydawane od roku 
1867-go. Te ankiety, złożone wyłącznie z osób 
urzędowych — pierwsza z nauczycieli gimna- 
zyalnych, a dwie drugie z prokuratora izby są
dowej warszawskiej i kilku gubernatorów — 
zaczną swą pracę w tym miesiącu i jeszcze zgo
ła nie wiadomo, oo postanowią, jak do rzeczy 
się wezmą, a już szowiniśoi rosyjscy prawią o 
takich ogromnych ustępstwach, które rzucają 
Polaków na fale szkodliwych marzeń. To są o- 
ozywiśo e złośliwe plotki, których cel rozumie
my. Rosyjskich szowinistów nietyle gniewa to, 
że język polski stanie się przedmiotem obo
wiązkowym w gimnazyaoh, ile to, że oały za
rząd policyjny przestanie się opierać na niezli- 
ozonem mnóstwie doraźnyoh, sprzecznych mię
dzy sobą rozporządzeń, wydanych od lat trzy
dziestu. W  każdym wypadku, stosownie do o- 
koliozncśoi i różnych względzików, mogą za
rządy polioyjne i straże posługiwać się tem lub 
owem rozporządzeniem, z czego powstaje zu
pełna dowolność, niezaprzeczenie wygodna dla 
oaynowników, ale szkodliwa dla kraju. Od lat 
trzydziestu trwa naprzykład chwilowe rozpo
rządzenie, że polieya ma prawo wziąć każdego 
obywatela pod swój nadzór, co jest kuratelą 
nadzwyczaj surową, krępującą nawet zmianę

[mieszkania. Obywatel, będący pod nadzorem, rodziną, Jeszcze wcześnaj stanie tam wielki 
musi raz na tydzień stawać riu raportu polioyj- marszałek dworu berbńsiego z całym swym 
nego, a to w najlepszym razie naraża go na departamentem, aby dla wszystkich przygoto- 
stratę czasu. Rewizya rozporządzeń doraźnych waó odpowiednie lokale. Sułtan wyszle mnó- 
wydobędzie z ich stosu zapomniane ustawy, stwo baszów i kilku swych krewnyoh, dywi- 
które, choćby były złe, zawsze są lepsze od d o - ‘ zyę najlepszych wojsk i tyle jazdy, aby z niej 
wolności. Do tego zmierza ks. Imeretyński, j można było utworzyć koron wzdłuż drogi od 
zgodnie z przyrzeczeniem, danem wtedy, gdy morza do Jerozolimy, 
obejmował urząd jeneralnego gubernatora, że 
przywróci panowanie prawa. Mogą się uspoko-
10 szowiniści 
czyni.

rosyjscy: mc innego on me

Poznański ^a-
warmijsSri! skiego 

miał w

Komitety przsdwyborcza 
chodnic i Wsoliodmo-pruski, oraz 
wydały _ już do wyborców polskich odezwę, 
w której przypominają obowiązek solidarnego 
głosowania na kandydatów, wybranych na 
walnym zjaździe delegatów okręgowych, a za
twierdzonych przez komitet prowiaeyonalny. 
Takie postępowanie uchwaliło sobie samo spo
łeczeństwo wielkopolskie, gdy przed laty uło
żyło porządek akoyi przedwyborczej. Dlatego 
też odezwa przypomina tylko obowiązek soli
darności i oświadcza, że nie może wątpić o jf j  
dochowaniu przez oały ogół polski, Między za
leconymi kandydatami me ma ani jednego lu- 
dowoa, ponieważ żaden z r.ich nie otrzymał 
większośoi na zgromadzeniach przedwybor
czych, co stwierdzono na walnym zjeździe de
legatów. _ Nie jest to zatem ostracyzm, jak do
wodzą pisma ludowców, leoz ścisłe spełnienie 
postanowień statutu przedwyborczego. W . ks. 
Poznańskie dzieli się na 15 okręgów w ybor
czych ; z nich w trzynastu postawiono kandy
datów polskich — samych dotychczasowych 
posłów — a w dwóch poleoono wybrać z Niem
cami kadydata kompromisowego. Prusy W scho
dnie, Zaolioduie j. Warmia wyb erają czterna
stu posłów. Tam również postawiono wszędzie 
polskich kandydatów, ale po to .tylko, aby ich j 
przeprowadzić jeśli nie w jednym, to w dru
gim, albo w trzecim okręgu. Tak naprzykład 
ks. Wolszlegier kandyduje w pięoiu okręgach.

Oczywiście, wszędzie postawiono także 
' kandydatury niemieckie — i te solidarnie przez 

wszystkie stronnictwa. Tego przykładu nio na
śladowali polsoy ludowcy i sooyaliści, którzy 

| także, gdy im na rękę, przyznają się do pol
skości. i-udowcy, choć szans nie m ają, posta
wili kandydatów wszędzie, a socyaliśoi na całe 
Poznańskie, Szląsk, obie prowineye pruskie i 
i Warmię zalecają 15-tu kandydatów. Natural
nie, odrębna akoya ludowców i socyalistów 
wyjfO:e na korzyść Nismoów, bo s:ą głosy 
polskich wyborców rozstrzelą, co przy małej 
liczebnej przewadze ich nad wyborcami nie
mieckimi będzie miało decydujące znaczenie.

Wiadomo, że w Angli od pewnego czasu 
rozwija s:ę coraz silniej pąd katolicki nletyl- 
ko między zwolennikami ninych sekt, których 
tam niezliczone mnóstw/r ale także między 
wyznawcami państwowe,? kośoicła anglikań- 

Jeszcze prced V-> dc. laty katebk nie 
Anglii wielu...pm obywatelskich, nie 

mógł być deputowanym,| ani piastować publi
cznego urzędu, a świątyi e katobokie musiały 
na zewnątrz wyglądać j  k zwykłe czynszowe 
domy. Po zniesieniu tyci ograniczeń począł 
katolicyzm rozwijać się silnie, że w końcu 
zaczęto przepowiadać pow ót całego narodu na 
łono naszego Kościoła. Aby zatamować ten 
prąd, hierarohia angłikajjfcia sama naprowadzi
ła w rytuale zmiany, które uozyniły nabożeń
stwo anglikańsk;e podebaem do katolickiego, 
oraz wprowadziła różną instytucye katolickie, 
jak naprzykład zakony. Lecz i to nie pomo
gło. Teraz zaś — jak donoszą z Londynu — 
nadzwyczajna wrażenie sprawił tam fakt, że 
dwie nader wybitne osobistości przeszły na ło 
no Kościoła katolickiego w sposób bardzo uro
czysty. Zrobił to głośny prawnik, główny sę- 
dz-a londyński Henryk Hawkins i wódz libe
ralnej opozycji w parlamencie, minister w ga
binetach Gladstone’a i Rosebery’eg o , John 
Morley. Przykład ich tak podziałał, że podo
bno setki rod sin zgłosiły się do londyńskiego 
arcybiskupa z prośbą, p kateohisaoyę. Daily 
Nev>s nazywa to epidemią.

Cesarz Wilhelm rozeszła w tych dniach 
do wszystkich panujących książąt wyznania 
protestanckiego, do wysokich dostojników w lu- 
terskiej hierarohii i do posłów zarówno na sej
my krajów niemieckich, jak i do parlamentu 
zaproszenie do Jerozolimy, gdzie 18 paździer
nika, w roeznioę urodzin cesarza Fryderyka II, 
odbędzie się poświęcenie pierwszej luterskiej 
kirohy. Z  tego powodu będzie tam ogromna 
uroczystość, na którą pojedzie także cesarzowa 
niemieoka z dziećmi. Jak rząd turecki nadska
kuje Wilhelmowi II widać z tego, że nietyiko 
od paru miesięcy osobna komisja porządkuje 
drogi prowadzące od morza do Jerozolimy i samo 
to miasto, ale nadto teraz, gdy postanowiono, 
że pojedzie cesarzowa z dziećmi, kazał osobne 
molo zbudować w zatoce Akra, ponieważ tam 
wyląduje cesarska rodzina, a nie w Jaffie, 
gdzie zwykle przybijają okręty, a tę zmianę 
zarządzono dlatego, ż© zatoka Akra jest spo
kojniejsza od portu w Jaffie. —  Niemieckie 
okręty popłyną z zaproszonymi gośćmi z jakie
goś portu w południowych Włoszech i przy
będą do Jerozolimy o kilka dni przed cesarską

Polityka Mą Apostolskiej.
W  miesięczniku naukowo-politycznym 

Deutsche kevue ukazał się poważny artykuł 
p. t. „Polityka Leona X III i i©g° dyplom acja” . 
Autor rozprawy, kryjący się P°d pseudonimem 
M. Fiamingo, wywiera w rozprawie tej chwi
lami takie wrażeriie, jakby istotnie przypatry
wał się zbliska stosunkom Watykanu i znał 
dokłaIni9 panujące tam opinie i teudeneye po
lityczne. .  -

Pan Flaming o rozrodzi się przede wszyst-
feh.ia szeroko- nad. sympatyami
Watykanu dla Hiszpanii i kładzie silny nacisk 
na to, że Leon X III, jako ojciec chrzestny ma
łego króla hiszpańskiego, obdarza królowę re- 
g  -ntkę wyjątkową przyjaźnią i w zamian jest 
przedmiotem najgłębszej czci na dworze hi
szpańskim.

„Stosunki między Watykanem a królową 
regentką — pisze — są tak poufałe, jak mię
dzy członkami jednej rodziny.” To też w chwi
li obecnej sympatye Leona X III  są w oałej 
pełni po stronie Hiszpanii i uczyniono wszyst
ko, co było w mocy Ojoa św., aby powstrzy
mać katastrofę wojenną „Dla Leona X H I po
grom Hiszpanów znaczyłby tyle, co zwycięstwo 
protestantyzmu nad katolicyzmem. Ojoieo św. 
powtarza od kilku dni bezustannie osobom za
ufanym, iż godzina jego wybiła, bo Opatrzność 
Boska nie dopuści, aby spoglądał na klęskę 
tak blisko sercu papieskiemu stojącego ludu. 
Rozczarowanie było dla świętego starca gor
szeni od ciężkiej choroby, a w początkach ma
ja przyboczny jego lekarz Lapponi drżał o ży 
cie dostojnego paoyenta.”

W  dalszym ciągu rozwodzi się p. Fia- 
mingo nad mistrzowską dyplomaoyą W atyka
nu. Jeżeli Leon X III  —  mówi on — żyje w 
dobrych stosunkach ze wszystkiemi prawie 
rządami, to poohodzi to stąd, że posiada cha

rakter nawskróś przeciwny Piusowi IX  który 
w chwili zgonu pozostawił Watykan w gro- 
źaem rozdwojeniu z Niemcami, Ro3yą, Anglią , 
i t. d. Pierwsza troska Leona X III  skierowana 
była ku temu, aby między Europą a tronem 
papiezkim zbudować złote mosty zgody. Udało 
się to w znacznej częśoi, ohoć stosunek W aty
kanu do Austryi i Niemiec jest nieco chłodny. 
Prasa papiezka uderza ostro na trój przymierze 
i zwraca się przpdewszystkiem przeciwko W ie
dniowi i Berlinowi Natomiast dwuprzymierze 
posiada stanowcze sympatye dworu watykań
skiego, którego prasa obsypuje je najgorętsze- 
mi pcohwałami. „W atykanowi chodzi usilnie o 
to, aby stosunek jego do Rosyi pozostał jak 
najprzyjaźniejszym, a wszystkie swoje nadzieje, 
.‘ kierowane ku odzyskaniu władzy świeckiej, 
opiera głównie na F iancyi” .

Od roku 1887 stała się Fiauoya zaciętym 
przeciwnikiem państwa włoskiego i od ro 
ku 1887-go ani jedno mocarstwo nie wywie
ra tak silnego wpływu na W atykan, jak 
Franoya. Leon X III  i kardynał Rampolla po
stępują w całej tej dyplornaoyi z zadziwiającą 
zręcznością.

Znamiennym objawem żywych sympatyi 
Ojca św. i kardynała Rampolli dla Francy i, 
jest stanowisko Watykanu wobeo kwestyi eu
ropejskiej opieki nad chrześcijanami na dale
kim wschodzie, — kwestyi, którą, jak wiado
m o, Niemcy postawili na porządku dziennym. 
„Polityczne czasopisma rozprawiały przed kil
ku miesiącami szeroko o przybyciu monsigno- 
ra Jana Baboysty A nzera, dyrektora sernina- 
ryum misyi wsohodnich w Sbeyi i biskupa 
Telepty do Rzymu. Zawitał on. ad limina apo- 
stolorum, aby obradować z Leonem X III tym, 
kardynałem Rampollą i prefektem propagandy, 
kardy nałem Ledochowskim, o dalszem roz
szerzeniu niemiecko katolickich misyi w Chi
nach. W króice po wizycie Anzera udał się ks. 
biskup Kopp do Rzymu. Mówiono wtedy tak
że, że telegramy kardynała Koppa i arcybisku
pa Stablewskiego, zawierające gorące życzenia 
dla cesarza Wilhelma, gdy ks. Henryk w y
jeżdżał do Chin, były przez Ojca świętego me- 
tylko uznane za słuszne, leoz nawet zalecone. 
Jestto zupełnie mylne przypuszczenie. Mogę tu 
z wszelką stanowozośoią zapewnić, że poUróz 
kardynała Koppa i monsignora Anzera do 
Rzymu były zupełnie chybione i oelu swego 
nie osiągnęły. Faktem jest, ae rosnące wpły
wy niemieckie w Chinach budzą zazdrość 
francuską i dlatego nie znajdują sympatyi Lo-

V T T T  u l/UW gv<
Z drugiej strony zaznaczyć wypada, że 

silną jest także grupa bezwględnych przeciwni
ków francuskiego wpływu na dworze watykań- 
kim. „Ta grupa, przeciwdziałająca wpływom 
kardynała Rampolli, może łatwo zdobyć prze
wagę w najbliższem conclave i powołać na tron 
papiezki niemieokiego papieża (?). Było to 
przed kilku laty przekonaniem ś. p. kardynała 
Galimoerti” .

W końcu ciekawej, choć nasuwającej tu 
ówdzie wątpliwośoi pewne, rozprawy, wywodzi 
p. Fiamingo, że widoki na wybór Papieża me- 
Wlocha są bardzo znaczne. Obeonie składa się 
święte kolegium z 60 karoynalów, z których 
połowa nie jest włoską. Po śmierci Piusa IX  
było tylko ośmiu kardynałów cudzoziemców 
przy Watykanie i nigdy jeszcze za czasów pa
nowania papieży w Rzymie liczba obcych kar
dynałów me stanowiła takiej potęgi, jak w ohwi- 
li teraźniejszej.

Co i o czem piszą.
Czas z szezerem zadowoleniem wita ten 

fakt, że w obeonyoh czasaoh, w których po
ważna praca organiczna idzie oporem, a nato
miast każda robota rozkładowa postępuje żwa

wo. udało się przecież przeprowadzić gładko 
tak doniosłe d zie ło , jak reforma statutów kra
kowskiego Towarzystwa wz-.j°mnych ubezpie
czeń. — Reforma ta była istotnie konieczna.

Pierwszy statut, — pisze Czas — skrój o.y 
przed trzydziestu kilku laty jak sukienka dla dzie
cka stał się niewystarczającym dla instytucyi, któ
ra tak potężnie i wszechstronnie się rozwinęła 
w różnych swych działach, że przerosła instytucye 
analogiczne w innych krajach, stanowi wzór samo
pomocy, a właściwie wzajemności społecznej; że 
nadto ta instytucya jak macierz, otoczyła się całym 
szeregiem innych ekonomiczno-finansowych zakładów, 
które z niej wzięły swój poc ątek. 0  potrzebie re
formy od dawna mówiono, lecz dopokąd wszystko 
szło dobrze, trzymano się rutyny i tradycyi, przy
znać należy, zbyt patryarcbalnej, niedośó ścisłej i 
fachowej Bolesna katastrofa, która o wiele dotkliw
szą moralnie przyniosła klęskę, niż stratę materyal- 
ną, wzbudzić musiała z jednej strony słuszne potę
pianie i zaniepokojenie, lecz z drugiej wywoływała 
uczucie, na które riie ma na szczęście polskiego 
słowa, choć niestety znanem ono jest i częstsm 
w iiaszem społeczeństwie — uczucie Schadenfreude. 
Jedni nie taili radości, że instytucya, stworzona 
przez szlachtę, chociaż nie dla szlachty, lecz dla so
lidarnego interesu wszystkich warstw społecznych — 
przebywszy zaszczytnie i bez zarzutu trzydzieści lat, 
okryła się plamą — inni cieszyli się, że w Krako
wie zdołają wreszcie odk-yć Panamę, Odpowiedzią 
była dobrowolna ofiara członków Rady nadzorczej, 
pokrywających z prywatnych kieszeni deficyt, spo
wodowany nadużyciem jednostki. Wobec miliono
wych zapasów kapitału rezerwowego i milionowych 
korzyści corocznych, Jakie Towarzystwo krajowi 
przysparza, ofiara ta, może zbyteczna, była czynem, 
podnoszącym niezmiernie moralny poziom w spra
wach grosza publicznego. Cześó Towarzystwa zaów 
zajaśniała w pierwotnym blasku. O sanacyi nie było 
już mowy, bo Towarzystwo stało i stoi na tak sil
nych podstawach iż chwilowa burza nie zachwiała 
zaufaniem ani w kraju, ani za granicą.

W  dalszym ciągu wskazuje Czas na przy
padkowy zbieg okoliczności, i i  referat zmiany 
statutu przypadł hr. Andrzejowi Potockiemu, 
a więc synowi głównego założyoiela Towarzy
stwa, który dostarczył materyalnej podstawy 
do wstępnych ozynROŚsi i przewodniczył pra- 
oom nad uAźonieua pierwszego statutu. Nowy 
statut jest dziełem gruntownej praey, wzma
cnia fachową kontrolę i zapewnia uprawnio
nym odpowiedni udział w wykonywaniu nad
zoru. Wprowadza on zamiast dotychczasowych 
ogólnyoh zgromadzeń członków zebrania dele
gatów. Tę zmianę uwa*a Czas za bardzo poży
teczną i tak pisze:

Przy niezmiernym i ciągle się wzmagającym 
rozwoju Towarzystwa, ogólne zebrania członków 
przypominać mogły nasze dawne pospolite ruszenia, 
które nie tylko na wojnę, ale chętniej jeszcze na 
sejmiki zjeżdżały. Czy taki przypadkowy zjazd da
wał odpowiednie rękojmie wobec instytucyi finanso
wej, czy zapewniał pewną równomierność dla inte
resowanych, skoro zawsze łatwiej zgromadzić się 
miejscowym lub okolicznym, niż przybyć do Krako
wa z dalekich stron kraju? System delegacyi, wy
próbowany w Towarzystwie kredytowem w Kró
lestwie i w Galicyi, przedstawia o wiele więcej ko
rzyści i słuszności.

Z uznaniem stwierdza dalej Czas, te jak
kolwiek dyskusja była bardzo ożywiona, a wal
ka chwilami gorąca i wyłoniły się nawet chwi
lowe nieporozumienia, atoli opozycya nie dą
żyła bynajmniej do obalenia dzieła, leoz tylko 
do jego m odyfikacji i dla tego poszło ono szozę- 
śiiwie. Zwyciężyły myśli zdrowe i dodatnie, 
a między mniejszością i większością rzucono 
pomost zgody i wyrozumienia. Z  tego powodu 
wysnuwa organ krakowski następująoe piękne 
konkluzye:

Rezultat ten budzi dobrą otuchę. Nie na je- 
dnem polu potrzeba nam zmian i reform, potrzeba 
starcia zdań, a uśmierzenia uprzedzeń, Sfera intere-
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Pan Podfiiipski.

(Ciąg dalszy).
Zabawa w Ustroniu, jakkolwiek sama 

w sobie była nader drobnym faktem, przecież 
pośrednio wpłynęła na dalsze losy Falbanki. 
Dowiedziawszy się bowiem, że pan Zygmunt 
był w Ustroniu z kilku paniami i wierząc
t e m u , oo opowiadano o przebiegu tej zaba
wy, poozęła mu czynić wyrzuty, że ją zanie
dbuje, że jej nie kocha i t. d. Znudzony tem 
pan Podfiiipski, postanowił usunąć ją na jakiś 
ozas z Warszawy, i w tym celu przekonał ją, 
że najlepiej będzie dla niej, jeżeli zdobędzie 
sobie jakieś samoistne stanowisko, a następnie 
polecił ją  bratu Tomaszowi jako nauozycielkę 
dla jego dzieci.

Z  początku obawiał się pan Podfiiipski, 
że braterstwo, poznawszy dobrze protegowaną, 
odeślą ją, a jemu za zły wybór wyrzuty ozy- 
nió będą, ale już po kilku dniaoh, otrzymawszy 
list pana Tomasza, uspokoił się zupełnie w tym 
względzie. Pan Tomasz p isał:

„Kochany Zygmunoie! Zawsze wiedzia
łem, że jesteś uniwersalny, ale twoje talenty 
pedagogiczne nie były mi dotychozas znane. 
Dowiodłeś ich, przesyłając nam panią Darnow- 
ską, za którą wszyscy Ci dziękujemy. Zgadu
jesz łatwo, że mnie odrazu się podobała, bo 
wygląda, jak osierooony elf. Ale kobiety mają 
czasem sympatye dla sierót, a dla elfów 
żadnych; więc Alinoe wydała się za ładną.

„Po pierwszym obiedzie, przy którym pani 
Darnowska ledwo się ośmieliła, na moje kate
goryczne żądanie, przyznać, że wiejska pieczeń 
twardsza jest od warszawskiej, — Alinka wzię
ła ją na z&sadniozą konwersacyę, w której 
przedstawiła wieś, jako klasztor, pełen ciszy,

szmerów modlitwy, a pozbawiony wszelkiej 
pozłoty (yuJgo: rubli). Pani Darnowska zgadza
ła się na wszystko, jak na łaskę, a na zakoń
czenie — bao Alinkę w rękę! To chociaż ory
ginalne, ale ją ujęło, bo widać, że już całe 
„obywatelstwo* wywietrzało tej pani z g ło 
wy, a jest po prostu biedną istotą, która 
ohwyta się materyalnego i moralnego sposobu 
do życia.

„Teraz oswoiła się z nami i wygląda ura
dowana. Dziewczynki bawią ją , jak lalki. 
Ubiera je, rozbiera swemi wypieszozonemi łap
kami i tak zręcznie — a jeduak nigdy dzieci 
nie miała. Mama woła na nią „A n k a -, ale one 
chce sobie dodać powagi i surowo zabrania 
tak się nazywać. Zresztą bawi dzieoi ogromnie, 
i z ich pokoju słychać cały dzień nowe dźwię
ki franouskie.

„A  ile ona ma lat? Pisałeś, że 26, a to 
takie młode i dziecinne, że nikt że służby nie 
ohoe mówić „pani”, tylko panna Darnowska. 
Także się za to gniewa, tylko, jeżeli ją  znasz, 
to wiesz, jak ona się gniewa: „O, proszę bar
dzo, niech W&ionty tftk mnie nie nazywa!” 
Stary Walenty już się w niej kocha, bo ją 
traktuje, jak osobę z rodziny, czyli z należną 
ironią: „Jakieś to takie filigranowe, proszę
pana —  mówi do mnie — że to na półkę po
stawić; ale nie ma co gadać — swojego zaję
cia patrzy” .

„Poważniej trochę mówiąc, wydaje mi się 
bardzo dobrze wychowaną, alo oczywiście nie 
może mieć pojęcia o jakiejś naukowej m eto
dzie. Przywiozła ze sobą kilkadziesiąt tom ów ; 
widocznie musiał jej księgarz wpakować 
wszystko, oo miał, z książek elementarnych.

I Ohoiałem jej zwrócić pieniądze, ale mi odpo
wiedziała: nNie, to moje książki®. —  „W ięo 
niechże pani zatrzyma z nioh te a te, a resztę

ja  odeślę księgarzowi na mój rachunek; są nie- 
1 rozcięte i zupełnie nam niepotrzebne, więo je  
księgarz weźmie w zamian za kilka dzieł,
których ja potrzebuję” ,Jaki pan dobry !-
Masz zupełne wrażenie, te ci ktoś oddał na 
wychowanie czy przechowanie dorosłą oórkę,
tylko się trzymać trzeba, żeby ją nie pogładzić 
po włosach, albo nie pocałować w ozoło na 
dobranoo. Słowem — jesteśmy, jak widzisz 
z panią Darnowską już w najlepszej komi
tywie”.

Przytoczyliśmy cały list pana Tomasza, 
gdyż on znakomicie charakteryzuje panią Dar
nowską, a zarazem pokazuje jak autor melioz- 
nerni rysami potrafił odtworzyć wyraziśoie 
i sympatycznie postać tej biednej kobiety.

Zostawiamy panią Darnowską w Cisowie 
u Pp. Tomaszów PodfiLipskich, a wracamy do 
Warszawy, żeby znowu wykazać, jakie stosun
ki miał pan Podfiiipski ze światem literackim. 
Autor uwydatnił i tutaj niepospolity talent, 
malowania postaci kilku dobrze zaobserwowa
nymi szczegółami. Dąje on tylko jeden roz
dział dla określenia wspomnianyoh stosunków 
pana Zygmunta, a mianowicie opisuje bankiet, 
dany na cześó jednego z jubilatów literatury. 
Jak świetnie tym jednym opisem przedstawił 
autor cały świat literaoki Warszawy, poznają 
ozytelnicy sami, gdyż znowu ten rozdział przy
taczamy w całości:

* •
Sala była oświetlona rzęsiście, stoły zasta

wione w podkowę. Roiły się fraki, dobrze i źle 
skrojone, białe krawaty poprawne i dziwaczne, 
ozupryny modnie wystrzyżone i fantastyczne. 
Uderzała każdego, kto wchodził, wielka liczba 
okularów. Były starożytne okulary, spoczywają- 
oe na wielkioh szarych twarzach, były i złote 
prince-nee pretensyonalne i przenikliwe, silnej

szkiełka z niewidzialną oprawą i wyzywające 
monokle. Wierzchni ten pozór zaoierał się po 
wejściu w tłum i przypatrzeniu się twarzom; 
każda z nich miała swe piętno odrębne, zw y
kle nerwowe, rzadko pospolite. Nie było dwóoh 
równyoh Ajasów w tem zebraniu; przechadza
ły się same Agamemnony, Nestory, Aohillesy, 
jedni do bogów podobni, drudzy bardziej do 
ludzi.

Około poważnyoh wiekiem lub zasługą 
skupiały się stojące grupy. Nie wszysoy znali 
się pomiędzy sooą: przedstawiali się często je 
dni drugim. Po sali krążyły też postacie luźne 
nieznane nikomu, przysłuchując się od ozasu 
do ozasu rozmowom.

Wpadł mi w oko jeden pan o ciężkim 
chodzie, ubrany w czarny sukienny surdut i 
biały krawat. Chodził, pochylając barczystą po
stawę, jedną ręką trzymał się za, długą, wąską 
brodę puszozoną tylko od podbródka; wygolone 
policzki miał kościste, oozy głęboko osadzo
ne, czarne i świdrujące. Musiał tu przybyć z 
Mińska, albo Szawel: wiało nawet od niego 
dalszym wschodem.

Uozta jubileuszowa naznaczona była na 
godzinę dziewiątą, ale dochodziła już dziesiąta, 
a jubilat jeszcze się nie zjawił. Pewien szmer 
u wejśoia zwrócił moją uwagę. Nie, to nie ju 
bilat, to pan Zygmunt Podfiiipski. W szedł bez 
pretensyi, prostująo tylko okazałą postać — i 
rozjaśniło się jeszcze bardziej w sali od jego 
świeżego gorsu i zadowolonego uśmiechu. W i
dać było, że czuł się najlepiej ubranym z oałe- 
go towarzystwa, odbijał od mego czarnym po
łyskiem sukna, świeżośoię bielizny i jedwabiem 
włosów. Zawsze był pięknym mężczyzną i typ 
swój wystudyował dobrze co do ubrania i po
stawy. Wywarł na niektórych wrażenie; kilku 
nowożytniejszych podeszło do niego z serdeozny- 
mi uoiskami dłom i z pytaniami, oo się dzieje

w Paryżu. Chociaż pan Zygmunt i nie wracał 
z Paryża, pytano go zwykle, oo tam słychać 
nad Sekwaną.

Gdy mnie spostrzegł, zaproponował mi są
siedztwo przy kolacyi, upatrzywszy sobie wy
godny kąt sali przy załamaniu zewnętrznem 
stołów, skąd widać było i słyohaó dobrze, z a 
prosił też do tego kąta paru przyjaoiół, nale
żących lewą ręką do literatury, prawą zaś do 
europejskiej haute bohtme.

W  pięć minut później szmer urósł i uciohł 
nsgle. Przez drzwi szeroko otwarte, wśród 
szpaleru pochylonyoh głów  i wyciągniętych 
dłoni, wchodził biedny jubilat, blady jak chusta, 
śoiskany, ściskający, ohory ze wzruszenia o- 
party na dwóch omszałych karyadytaoh na
szego piśmiennictwa.

Zaozom wszyscy siedli, i my zajęliśmy u- 
mowione miejsca. Naprzeciwko nas, po chwili 
wahania, zasiadł ów chudy, barczysty litwin, i 
przeżegnawszy się, zaatakował poważnie prze
kąski. W yglądał dziwacznie w źle zrobionym, 
starożytnym surducie, wobec wytwornej postaci 
pana Zygmunta i prawie równie strojnyoh, choć 
nieco pospoliciej wymuskanych dwóch „nowo
żytnych” najlepszego gatunku. Ten kąt sali 
był jakby oprawiony w ateński portyk; opodal 
szemrał lud rozliczny, a u samego progu sie
dział barbarzynieo i pasł się Mimo, że zebra
nie było bardzo różnorodne, że ludzie siedzący 
obok siebie, często się nie znali, powstał odra
zu gwar elektryozny, przejmująoy wszystkioh 
wesołym intelektualnym prądem. Prawie całe 
grono ludzi składało się z pracujących mózgiem 
i nerwami. Oczekiwanie mów i toastów podnie
cało też ciekawość.
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sów ekonomicznych i finansowych, zbyt długo za
niedbana, coraz więcej i coraz częściej winna nas 
jednoczyć, aby podeprzeć to, co już stoi, a stwo
rzyć coś nowego. Mniej będziemy mieli polityczno- 
socyalnych rozpraw i agitacyi, jeśli w duchu wza
jemności i solidarności zstąpimy na to pole, na któ- 
rem tak wiele zadań dla ogólnego dobrobytu, dla )

kość, pociągając rączkę naprzód przyspieszam! Bob i Tomwpadły do jadalni jak potwo- ' Przez cały ozas gdy mówił, pantera wyła 
jazdę, oiągnąo ją w tył zmniejszam szybkość, ' ry i zaczęły się isió koło swego pana Pantera żałośnie, a gdy Berkins puścił jej ucho, szybk®
a gdy ją posunę poza punkt zero, ekwipaż udawała, ża ichnie spostrzega, lesz kiedy je- u c :ekła w głąb pokoju. Lecz pan je j zawołał:
zacznie jechać w tył. Nakonieo, ażeby ekwipaż den z dogów prypadkiem trącił ją swoim dłu- • rback!u i Mary natychmiast wróciła i położyła
od razu zatrzymać, wystarczy nacisnąć nogą gim ogonem, wjzozerzyła zęby i zaoząła par- się u jego nóg.
ten guzik . j skaó i sykaó. „rzyjemna osoba" pomyślałem, i — Je vous demande pardon mes amis — rzekł

I to mówiąo naoisnął nogą guzik, a wóz j  — No, dawajeb jeść, — rzekł Berkins i na- do nas Berkins — żeśmy was zaniepokoili
wyzwolenia kraju i wszystkich warstw społecznych zatrzymał się tak raptownie, żeśmy się wprzód j cisnął gazik prz; swojem nakryoiu. To ciągłe 
z pod nacisku i wyzysku obcego kapitalizmu czeka pochylili. Wreszoie po godzinie jazdy znale- naciskanie rozmafcych guzików zaczęło działać Tomowi, Jacku? 
na inieyatywę lub poparcie. źliśmy się poza miastem między Neuilly a L e - ' na moje nerwy, .dawało mi się, ż® jeżeli temu !

Towarzystwo ubezpieczeń wskazało przed laty yallois-Perret, a automobil Berkinsa zatrzymał niesamowitemu cłowiekowi przyjdzie na myśl 
ten kierunek wzajemności, wyprzedzając wielkie się przed dużą dwupiętrową willą, wyglądającą nacisnąć jakiś iny guz;k — to zawalimy się 
problemata socyalne. Z tej latorośli wiele powstało 1 na zamek. Na drugiem piętrze wznosiła się 
odrośli, jak Towarzystwa zaliczkowe, które tak wieżyczka zakończona ostrokońozastą kopułą, 
dzielnie się przyczyniają do zwalczenia lichwy, do j Skoro wjechaliśmy w bramę, mr. Berkins 
tworzenia małych oszczędności i do ułatwienia kre- świsnął, jako odpowiedź posłyszeliśmy szczeka-
dytu. Pod tym sztandarem wzajemności idźmy da
lej przeciw wszelkim wyłącznościem. Czekają nas 
tu ważne zadania, jak syndykaty dla większego i 
mniejszego przemysłu, spółki rękodzielnicze, skle
piki chrześcijańskie, kasy systemu Raifeisena, a cho
ciażby nawet, gdzie się tego konieczna okaże po
trzeba, syndykaty robotnicze.

Niech inieyatywa idzie z góry, ogarnia kraj 
cały i dosięga najniższych warstw społecznych. 
Idąc w tym kierunku, nie tylko zwalczymy działa
nie rozkładowe, lecz otworzymy nowe źródła boga
ctwa krajowego. Im więcej podobnych powstanie 
węzłów, na solidarności i wzajemności opartych, tem 
trudniejsza robota tych, którzy przeciwieństwa eko
nomiczne biorą sobie za hasło do walk wewnętrz
nych, tem prędsze i pewniejsze zwycięstwo harmo
nii społecznej.

»
* * ,Gazeta techniczna omawia sposób załatwie

nia przez Radę miejską sprawy obsadzenia g a 
zowni miejskiej. Jak wiadomo sławetna Rada 
miasta Lwowa zamianowała p. Teodorowicza 
ze Stanisławowa dyrektorem gazowni miejskiej, 
a równocześnie mianowała p. Vossa inspekto
rem tejże gazowni i przyznała obu tym panom 
po 3COO złr. pensyi rocznej. Z  tego powodu 
Gazeta techniczna pisze co następuje:

A zatem sprawa załatwiona według przysło
wia: nie kijem go, to pałką. Krzyczeli wszyscy, 
by Niemca usunąć z dyrektorstwa, wszystkie dzien- 

-niki solidarnie i jednogłośnie oponowały przeciw p. 
Yossowi, a żądały nominacyi Polaka, zatem trzeba 
było zrobić Polaka dyrektorem—ale oberdyiektorem 
p. Yossa. — Bo śmiesznem po prostu jest nomina- 
cya inspektora z płacą równą dyrektorowi. Inspek- j 
cya podobnego zakładu polega na tem, by od czasu

nie i ryk i wkrótce nadbiegły w sueaoh dwa leoz zamiast tegoposłyazałera na górze dzwo- 
wielkie duńskie dogi, za nimi zaś nadbiegł nsk a w szklarni słupie przed nami spu 
murzyn i żywa pantera.

— Nie bójcie się moich zwierząt, one niko
mu nio złego nie robią — rzekł do nas Ame
rykanin, widząc że wysiadamy trwożliwie 
z ekwipaźu i patrzymy z ukosa na panterę.

Tymczasem dogi ujadały i parskały z ra
dości, a pantera jak kotka ocierała się głową i 
plecami o nogi swego pana, wydając przytłu
mione ryczenie, które na nas nieprzyjemnie 
działało. Berkins podszedł teraz ku domowi, 
a zatrzymawszy Bię przed oiężkimi dębowymi 
drzwiami, nacisnął jeden z metalowyoh guzi
ków, w krąg przy drzwiach umieszezonycb.
Dał się słyszeć silny dźwięk, jakby od uderze
nia młotkiem w płytę miadzianą i w tej obwili 
drzwi otworzyły się na ośoież.

—  To wyna’ azek mr. Berkinsa —• wytłóma- 
c-zył mi mój towarzysz,

Zamiast w przedpokoju, ujrzeliśmy się w 
niewielkiej zimowej oranżeryi. Berkins znown 
nacisnął ozy też odkręcił coś w ścianie, a mnie 
wyrwał się z piersi mimowolny okrzyk: „Ach, 
jakież to wspaniałe 1“ Nagle bowiem ogród zo
stał oświecony ogromnie przyjemnem zielonem 
światłem. Patrząc uważniej, spostrzegłem, żo 
światło to pochodzi od całego mnóstwa elek
trycznych lampek, ukrytych w zieleni ogrodu.
Były one zrobione z seledynowego szkła, a o- 
taczająoe nas podzwrotnikowe rośliny zdawały 
się rozkoszować w tem zielonem świetle... Pal
my pochylały powitalnie swe wierzchołki, ba
nany łaskawie poruszały liśćmi, a wysokie tro
pikalne paprocie stały nieruchomo jak zawstydzo
ne dziewice, pełne graoyj, lekkie... Jak oczarowa-

A  teraz skończmy nasz ob iad !,. Co się stało 
spytał, zwracając się do

murzyna.
— Nio, ma tylko kilka zadrapnięó, a u Bo

ba trochę uoho pokrwawiona . 
i Ani ja, ani Franouz nie mieliśmy już ża- 
! dnego apetytu, leoz z grzeczności wypadało 
I znowu zasiąść do stołu
! —  A  ty Mary za karę za swoje nieprzyzwoi-
i te zaohowanie się—couches ici! — I tu pokazał 
j panterze miejsca na podłodze w pobliżu swego 

szozono na dól ją-ąś ozerną masę. Murzyn o- j krzesła. — A  ty, Tom, zajmiesz jej miejsce, 
tworzył drzwiozk w słupie i wyjął trzy m eta-: h op !
lowe płaskie talevyki, grubości pół cala, i po- J Tom wskoczył na krzesło Mary, a Bob z 
stawił je przed nmi. I zakrwawionem uchem poszedł za jogo przykla-

—  Nie dotykajie ich rękami, bo są bardzo j dem. Murzyn znowu stanął za krzesłem swego 
gorące,—przestrzpjł nas gospodarz, Okazało się, ; pana, a my zabraliśmy się znowu do jakiegoś

'elektrycznego puddingu z sosem, robionym za

wszyscy razem ; jego bajecznym pałacem. I 
teras, kiedy on %owu coś tam naoisnął, w yo
brażałem sobie: Oto teraz zgaśnie światło, a 
w oiomnościaoh zuci się na nas pantera"...

do czasu przejść się po zakładzie i skontrolować, ; ny patrzyłem na ten widok a kiedy o kilka kro.- 
że wszystko idzie przepisanym trybem i zdać spra- : ków odemnie zaozęła się przeciągać pantera, 
wę przełożonej władzy. Zatem jest to czynność spo- < chwyciwszy przedniemi łapami za pień palmy, 
radyczna, która pozostawi p. Vossowi calutki dzień . zdawało mi się, Że jestem w afrykańskiej pu- 
boży na spacery po strzelnicy i na spijanie pilznera, j szozy...
Jeżeli zatem dyrektor będzie od świtu do ciemnej j — Panowie, jestem głodny — przerwał nam 
nocy pracował w gazowni i w biurze, a p. inspektor nasze zachwycenie mr. Berkins — a wy
będzie spacerował, to z jakiego tytułu będzie ten 
ostatni pobiera! płacę równą dyrektorowi? Nie wcho
dzimy nawet w rozbiór pytania, czy taki inspektor 
będzie p. dyrektorowi potrzebnym, bo już post fa- 
stum i najwięcej nawet fachowa opinia nie ma 
obecnie celu, — ale nie możemy pominąć tego mil
czeniem, że Rada miejska niesumiennie szafuje gro
szem publicznym i rzuca tysiącami tam, gdzieby się 
bez wydatku obeszło. P. Voss otrzymał tedy drugą 
synekurę, bo już dawno jest inspektorem gazowni 
krakowskiej, może przyjaciele jego wyrobią mu je 
szcze podobny urząd w Stanisławowie, by mógł so
bie codziennie rano i wieczór nucić piosnkę na
temat: Dumme Polaken. I miałby racyę!
wszystko dla obcych, —  dla naszych nic!

naj-
pijąc

M a ł y  F e j l e i o i i c
Przyjęcie fin  de siecle.

Siedzieliśmy na werandzie jednej z 
bardziej uczęszozanych kawiarni Paryża, 
aperitif, a było to około 3 ej godziny, t. j. w 
czasie, kiedy wszyscy szanujący się paryscy 
mężczyźni powinni pić aper tif, a ich damy ze 
swoimi kawalerami f i fe  o’clock-tea (popołudnio
wą herbatę). Siedzieliśmy tedy gapiąc się, jak 
się gapią na nas inni przechodzący obok nas 
ludzie. Naraz mój towarzysz ożywił się, wstał 
i zaczął się wpatrywać w masę ekwipaży, po 
ruszająoyoh się po bulwarze, jakby tam kogoś 
zobaczył.

—  Pristi! Mais sans doute c’est lut! w y
krzyknął.

—  Qui donc ?
—  Mais Berkins... mój znajomy... czy go 

pan widzisz w tym automobilu poza omnibu
sem ?... Pst, Berkins, pst

Jegomość w automobilu obejrzał się i 
spostrzegłszy znaki mego przyjaoiela, zwrócił 
swój ekwipaż w naszą stronę i wkrótce zatrzy
mał swój automobil przed naszą kawiarnią. 
B ył to mr. Berkins, Amerykanin. Wysiadł 
on z powozu, przywitał się z nami uprzejmie i 
usiadł. Zamówiwszy sobie czarną kawę z ko
niakiem palił w milozeniu swoje cygaro ha- 
wańskie. Po chwili zapytał mój przyjaciel Ame
rykanina jak idą jego praoe ?

— Thank you, dość dobrze — odpowiedział 
Berkins.

— Czyś pan coś nowego wymyślił?
Amerykanin kiwnął głową.

—  Cóż to takiego ? ozy tajemnica ?
—  Przyjedź pan do mnie, a sobaozysz.
— Z przyjemnością,., ale w takim razie po

zwoli pan i mojemu przyjaoielowi ujrzeć 
cuda ?

—  Jeśli chcecie, to pojedziemy zaraz — za
proponował Amerykanin — bo ja  właśnie wra
cam do domu.

Siedliśmy tedy do automobilu, a ja po 
drodze zapytałem mr. Berkinsa, czy nie boi 
się zostawiać swego ekwipaźu na ulicy tak bez 
żadnego dozorcy, jak to dopiero co uczynił. 
W szak ktokolwiek m ógłby ooś popsuć albo 
nawet ukraść ekwipaż.

— O no... is no danger (o nie, nie ma obawy). 
To elektryczny automobil. Opuszczając go, za
mykam go na klucz i wtedy prąd jest przer
wany, a bez tego klaczą nikt nie potrafi 
przywróoić połączenia mechanizmu z akkumu- 
iatorami.

W  kilku słowach objaśnił nam mr. Bsr- 
kins urządzenie swego automobilu. Akkumula- 
torów jest w nim 4u, umieszozonyoh pod ko
złem, a są one połączone z elektromotorem, 
znajdującym się w tylnym przedziale, Zapomo- 
cą walca i łańcuchów wprawia elektromotor 
W ruoh osie tylnych kół, które tym sposobem 
są kołami wiodąoymi. Minimalna szybkość au
tomobilu wynosi 5 km. na godzinę, maksymal
na 15 km.

raczcie obiadować razem ze mną. Chodźmy do

Źe są to talerzyki z podwójnem dnem, napeł
nione kipiątkiem tym sposobem pozostająoe 
zawsze gorącymi.. Nowe dzwonienie a w słu
pie poiawił s ę jaiiś sos.

—  U pana kuclnia widocznie na górze ? — 
spytałem goapodawa.

— Tak. Urządzane kuchni na dole domu u- 
ważam za niedogodne w najwyższym stopniu. ( 
Kuchnia powinna /iq znajdować na najwyższsm j 
piętrze domu. A ic skosztujcie t9go sosu. Coś

pomocą przerywanego prądu,..
— Czy zechciałby mi pan pokazać jedną 

z tych strasznych rękawiczek ? — rzekłem do 
Amerykanina.

On uśmiechnął się.
— Nie pokażę ich, ale uścisnę panu z przy

jemnością rękę !
I  wdziawszy jedną rękawiczkę, wyciągnął 

dłoń ku mnie.
podobnego jeszeze^ie nigdy ni* jedli. Przyrzą- j — Prenez gardę (pilnuj się) — szepnął mi 
dzony jest z elektryzowanego bobu i grochu ; przyjaciel. — Ja ująłem tylko końoe palców

Skosztowałem,-Sos był bardzo smaczny, • Berkinsa i w tej chwili uczułem ogromne 
groszek przypominsl nasz słodki groszek i wca- - wstrząśnienie w całym organizmie i silny ból 
le go nie było ezui elektrycznośo:ą. i w kośoiaok ręki. Natychmiast cofnąłem rękę.

— Ten bób i gnoh rosły na glebie e lektry-! —  Teraz pojmuje już pan, dlaczego Mary 
zowanej. Dzięki ebktryzaoyi rosną one bardzo \ prsedemną uciekła, gdym był w rękawiozkacb? 
szybko i stają się (łodkimi... Chcesz M ary? i ~  spytał Berkins —  Cest guellc a psur ds per-

I  nabrawszy aa swój talerzyk trochę So- [ sonnes hien gantees. (Bo ona ma respekt przed 
su, postawił go przed panterą. Pantera przy - 1  osobami dobrze urękawiczonemi!..). 
siadła, zwinęła się w kłębek i zaczęła ostrożnie ? — I*603 jakim sposobem potrafi pan te kau-
wylizywaó sos, zostawiając bób. 5 czukowe rękawiczki nasycić tak silną elektry-

— To nie dla ciebie, dar ling, poozekaj j e - } oznośeią? Gdzie są ukryte akumulatory,'? 
szcze, podadzą mięso. j —  Po pierwsze, my dear (mói d ro j:), one nie

Rozmowa się uie kleiła. Amerykanin z a - ! są kauozukowe lecz jedwabne, po drugie me 
miast nami się zajmować, to rozkazywał psom , ma w ni cli żadnych akumulatorów'.... Jesttom ój 
leżeć cicho, to głaskał Mary, która przymrużała wynalazek, który trzymam w sekrecie.... do 
oozy i patrzyła kolejno na nas i na słup. „O- czasu. A  teraz chodźmy wypalić cygara w mu- 
czy wiście ma ona ajatyfc na m ięso— myślałem i s ĉ—hall!
— ale jakie ? — jKeł is the fatal questionu (o to j Wstaliśmy i poszli_ za naszym niebezpie-
fatalne pytanie). I ńe mogąo wytrzymać, spy
tałem :

—  Czy pan je j  daje mięso przy stoi* ?
— Yes, — spokojnie odrzekł Berkins. W  górze 

rozległo się dzwonienie, a skoro tylko murzyn 
otworzył drzwiczki w słupie, pantera siadła,

ozuym amfitryonem. Nasunął on znowu jakiś 
guzik w  ścianie i roztworzyły się drzwi prowa- 
dząoe do bardzo wygodnej komnaty oświetlo
nej dużą chińską różnobarwną latarnią, zwisa- 
ącą z środka sufitu. Pod jedną ścianą stało 

! pianino, pod drugą szereg skrzynek z wycho
sali jadalnej. — No, no, nie wymawiajcie się li wyciągnęła szyję i zaczęła ryozeó. „M ary!" dząoemi z nich trąbami. Siedliśmy na sofie,

i krzyknął na nią gospodarz i zwierzę uatyoh- paląo oygara, a Mary siadła sobie, jakby nio nie 
miast uoiohło. Wkróloe podano nam nową po- zaszło, na dywanie.
trawę: były  to baranie kotlety. —  GzS lubicie panowie uwertury? — spytał

-  Zwróćcie uwag? na to mięso, nieprawdaż Amerykanin -  zagram wam uwerturę do 
jakie ono nadzwyczajnie miękkie ? -  Poddane ^ g m o n ta "  Beethoyena na 4 ręce. 
było bowiem działaniu przerywanego prądu e- \ Podszedł ku instrumentowi i nacisńął ooś 
lektryoznego przez dwie doby... Chcesz, Mary? i 3 boku. Natychmiast zajaśniały 4 elektryczne 

Stwierdziłem, źb mięso jest istotnie bar- I  ]. a “ J P k i  nad P^ninem. Wstawił jakiś walec do

— Jest to — mówił Berkins — chyżośó sto
sunkowo dość mała w porównaniu z chyźośoią 
automobilów parowych i nafcowych, które po
trafią ujechać 50 km. na godzinę. Ale taka 
szybkość nie jest potrzebną wśród miasta, na
tomiast mój wóz jest zupełnie bezpiecznym, 

0 innych automobilach powiedzieć nie 
można. Zapomooą tej oto rączki reguluję szyb-

My house — my castle, jesteście tu moimi wię 
źaiami i musicie być posłusznymi.

Poszliśmy tedy za nim. Zrobiwszy kilka 
kroków mr. Berkins wszedł na platformę, na 
której stała duża sofa z baldachimem, tak że 
tworzyła rodzaj pokoju. Usiadł on na niej, rzekł 
do nas: „Take placea (proszę siadać). Siedliśmy 
więc także.

— „To ma być jadalnia ?“ przyszło mi na 
m yśl; gdy w tem uczułem, że się podnosimy 
w górę! Pokazało się, że siedzieliśmy na szcze-

U nas gólnego rodzaju windzie. Spojrzałem w g ó 
rę i mimowoli krzyknąłem; nad nami był su
fit. Jeszcze chwila % będziemy zmiażdżeni jak 
muchy

—  Be qume (Bądźcie spokojni) —rzekł Berkins. 
W  tei chwili ujrzałem, że sufit nad nami

się oofa, rozchyla i wnet znaleźliśmy się w ja 
dalni. Była to bardz i oryginalna komnata. 
Długa, bez okien, wybita cała niewiadomo ozy 
skórą czy linoleum żółtego koloru była 
oświetlona w szczególny sposób. Z sufitu zwie
szały się dwie straszne żmije, obrócone do sie
bie głowami, wysuwając z rozdziawionych pa
szczy żądła, między którymi świeoił rażąoem 
światłem wielki luk woltaiozny, zalewając po
tokami promieni i komnatę i długi stół, przy 
którym zasiedliśmy.

Stół był jeż nakryty, w około niego usta
wione były  wyl ite skórą krzesła w stylu L u 
dwika X III, z poręczami a la Louis X IV , a 
z oparciami Ludwika X V  (wszystkie te szcze
góły powiedział mi mój przyjaoiel Francuz). 
A le co za usługa! Takiej jeszoze w życiu nie 
widziałem W  stole, blisko miejsca, gdzie sie
dzieliśmy, tkwił szklany słup, wbity drugim 
końcem w sufit. Naokoło niego stały półkolem 
butelki z winem. I  to już -wszystko !...

Gospodarz nasz usiadł na czele stołu. 
Obok niego po prawej ręce wskoozyła na krze
sło pantera, która nie wiadomo jak się tu 
znowu wzięła, a my dostąpiliśmy zaszozytu 
być jej yii d-vis. Tymczasem murzyn położył 

l koło każdego z nas po widelcu, nożu i ser
wetce. Otwarcie mówiąc menu naszego obiadu 

S mało mnie interesowało, o wiele bardziej zaj
mowało mnie pytanie, eo będzie jadło nasze 
vis-a-vis. Czy zadowoli się temi samami potrą 
wami co my, czy będzie wolała spróbować na- 
szyoh kości... Mr, Berkins, jakby odgadująo 
moje myśli, pogłaskał pieszczotliwie panterę 
i rzek ł:

— Ona zawsze ze mną obiaduje, moja little 
te j Mary, my darling (mała Marya, moja piesz-

czotka)..
— I pan się nie boi?... Powiadają, że te zwierzęta 

podczas jedzenia —  jakfey to powiedzieć? — 
są w złośiiwem usposobieniu — zauważyłem.

— Oh, no!... moja Mary jest roztropną. A  
gdzie jest Bob i Tom? zapytał murzyna

— Myślałem, że gościom wielmożnego pana 
nie będzie na rękę...—rzekł po angielsku murzyn, 
kłaniająo się w naszą stronę.

— Dlaozegożby? Nieprawdaż, że panowie 
lubią pieski? — spytał nas Berkins.

Pospieszyłem odpowiedzieć, że psy pasya- 
mi lubię, i że będę nadzwyczaj rad znajdować 
się w towarzystwie Boba i Toma Mówiłem to 
zupełnie szczerze: zdawało mi się bowiem, że 
obecność ^tych dwóch dogów może się przydać 
na wypadek, gdyby little Mary okazała się te
go dnia „nieroztropną"...

— Zawołaj je 1 rozkazał Berkins. Murzyn 
podszedł ku jednej ze ścian, pooisnął jakiś 
guzik, a natychmiast, otworzyły się bez naj
mniejszego hałasu ukryte w ścianie drzwi, 
ukazująo jakieś schody Berkins świsnął prze
ciągle i wkrótoe usłyszeliśmy radosne szcze
kanie dogów. Pantera zwróoiła głowę w tę 
stronę i zaryczała.

— Be guiet, Mary! gromko lecz równym gło
sem zawołał Berkins, patrząo panterze w oczy. 
Mary natychmiast się uspokoiła, zwinęła ogon 
i usiadła jak kotka, wysoko zadarłszy głowę 
i przymrużywszy oczy z wyrazem obrażonej 
dumy

źb mięso jest 
leoz źadnyoh oznak działania 

prądu nie znalazłem. Zresztą
środka, na pulpioie rozłożył nuty, 
komenderowawszy sobio samemu:

a potem za- 
„un, deux,dzo miękkie,

przerywanego prąciu nie znalazłem, zresztą am ». . u,  ̂ v ,., -  ̂ ,
mi w głowie było zajmować się w tej chwili 1 za^ ł graĄ -  i posłyszeliśmy potężne
tą kwestyą: całą moją u* agę zwracało na sio-i akorf y  •E « mou,ta. • E&,ste -  grał na cztery 
bie nasze centkowane vis t v i s .  Mr. Berkia8 U ęoe ! Równocześnie bowiem z klawiszami, które 
wziął jeden JratfgE i go wysoko na ! 810 pogłębiały pod naciskiem lego palców po-
widelou, pokazywał pante.ze, a ona z lekka ry . j g ^ ia ły  się inne klawisze, jak: ądyby były 
oząo, usiłowała go zdjąć łapą. Wreszcie B e r - ! ^ k a n e  Par<3 ^ w id z ia ln y ch  rąk,
kins rzucił kotlet na podłogę Pantera uohwy- j al? *°. Ju,ż , jra me im p on ow a ło , ponieważ 
oiła mięso jeszoze w powietrzu i zaozęła jeść. : 1UZ tak',e elektryczne pianina widziałem na k to- 
Jeden z dogów chciał do niej przystąpić, lecz r“-U elektrycznej wystawie, 
zwierzę straszliwie zaryezałc. j T, , ,Ł iedy  uwertura była już skomzona, mr.

— lakę care (miej baczność) Mary! -  k rzy -1 Berkiiu zw rouł się ku nam i siadłszy na sofie 
knął Berkins, a pantera umilkła i znowu sko- i do naszych uszu trąbki z grafofouem.
czyła na swoje krzesło, oblizując się i patrząo 
z ukosa na talerze.

— A czy nie zdarza się, że one się czasem 
pożrą? — spytałem, pokazująo na panterę i 
na psy.

—  Bardzo rzadko — odrzekł Berkins — czy 
ohceoie panowie zobaczyć? — i nie ozekająo na 
naszą odpowiedź, wziął na widelec duży ko
tlet i krzyknął: „Tom !..“

W iększy dog, leżący między krzesłem Ber
kinsa a panterą, wstał, a w tejże samej chwili 
pantera uderzeniem łapy strąciła kotlet z wi
delca. Dog chciał chwycić mięso, l*oz Mary 
parsknęła na psa i w następnym momencie już 
oba dogi i panter-* gryzły się, wyjąo tak. że 
nam aż włosy stanęły dębem na głowie...

W tedy Amerykanin wyją! z kieszeni re
wolwer i strzelił na oślep w kłębek żrących 
się zwierząt... Na chwilę

______________________________________ J

pisać nie było można, bo Jezuioi parafii k1 ̂  
mająo, opłat żadnych nie biorą. Co tu ropi • 
Rzuoió się na ioh obyczaje, zniesławić ich Ja \ 
niemoralnych gorszye eli. Ale życie ich P g 
watne bez skazy i zarzutu. W ięc dalejże j 
oszozerstwa. Dnia 6go stycznia b. r. w „ 
jaźnia, przedstawiały dziaci przyjazniakow J .. 
sełka, wiele zaonych osób z miasta i z kolo j 
kolejowej było na przedstawieniu, było i dwo 
ozy trzech Jezuitów i trzech księży parah 
nyoh. l.

P o przedstawieniu księża wszyscy wr 
ciii do domu, Przyjaźniący zaś bawili się 
półnooy. Zapomniano o jasełkach i zaba^ ‘ 
A t tu 17 marca b. r. zjawia się Nr. 11 ,
przodu, a w nim artykulik o 16-Łu wiersza 
p. t. „ Jezuiokie pisemko pokątne" w ktńrY 
stoi: „To cośmy pisali o „Przyjaźniach" bW
fakty, a obecnie możemy do tej kolekcji 
dać jeszoze jeden kwiatek. W  „Pizyjaźni" 
wosądeokiej księża (twórcy, protektorowie i k10̂ 
równicy tego ^fcwaego stowarzyszenia) 
dzają sobie podozas zabaw orgie... w m Lj3 , 
ustępowem", co dalej, jakie to orgie urządzaj, 
sobie „trzech ojców —  jeden z nich wys°r 
eliudy, dobrze znany redakcyi pokątnego P*‘ 
semka" {Grzmotu), przez szacunek dla czytelń1' 
ków zamilozamy-

Ponieważ „twórcami, protektorami i » 10' 
równikami" nowosądeckiej „Przyjaźni" byli J®' 
zuici, więc ci, aby przeciąć socyalistom dróg? 
do dalszyoh na temat niemoralności oszczerst^’ 
wnieśli przeciw redakcyi Naprzodu skargę j 
sadu o występek oszczerstwa. Uczyniła to sam° 
Przyjaźń nowosądecka. _

Oskarżony “redaktor odpowiedzialny j 
przodu Franoiszek * Sułozewski, karany już kij' 
koletniem więzieniem na Wiśniczu za zbrodni 
gwałtu publicznego (za współudział w rzucen'-u 
bomby pod gmaoh c. k. policyi w Krakowi0 
w r. 1885), wymienił kilkunastu świadków do' 
wodowyoh, któryok przesłuchały sądy śledoż® 
w Krakowie i w Nowym Sąozu. Śledztwo zań1' 
kuięto w połowie maja.

Na podstawie aktów śledozych wniesiony 
został w imieniu Jezuitów i „Przyjaźni" NuW0, 
sądeckiej do sądu krajowego karnego w Kra; 
kowie akt oskarżenia przeciw drowi Józefo^ 
Lehmanowi lekarzowi, znanemu sooyaliśoie v 
Nowym Sąozu, jako autorowi inkryminowani 
go artykułu Naprzodu, Janowi Maiiszowi, pi' 
sarzowi adwokaokiemu i stałemu z Nowego 
Sącza korespondentowi Naprzodu, który rzeczo 
ny artykuł poprawił i przesłał do redakoj1 
Naprzodu, p. Franciszkowi Sułozawskiemu, jak° 
odpowiadzialnemu redaktorowi Naprzodu o w y  
stępek oszozerstwa z §§, 7, 488 i 493 u. ki 
karany aresztem od 6-oiu miesięcy do jedneg® 

j roku, a podlegająoy kompetencji Sądów przy  
1 sięgłych. Ostateozna rozprawa sądowa odbę' 

dzie się 15 ozerwoa b. r. O jej wyniku nie o* 
mieszkamy donieść.

»• *
Kraków 4 czerwca.

( Obraza czci).
Rozprawa karna przeciw p. Zdzisławowi 

Boguszowi, oskarżonemu o obrazę czci p. Adolf* 
Kornbergera, zakońozyła się ugodowo. P. Bo
gusz cofnął swoje zarzuty i oświadozył, ź® 
nie miał zamiaru .obrażenia p. Kornberger&i 
który przy zarządzie powierzonego mu przeż 
sąd majątku miał do walczenia z wielu tru
dnościami.

Posłyszeliśmy znowu rozmaite uwertury, tym 
razem orkiestralne, śpiewy słynnych śpiewa
ków, a nawet kwartet murzyński,

Pora była wraoaó do domu. Na pożegna
nie podarował nam miły Amerykanin po elek
trycznej wykałaczce własnego wynalazku — 

j nietakt prawdziwego Yankesa.

Z izby sądowej.

Wstrętny 
nowosądeckich 
dencyi sądów

Kraków, 4 czerwca.
{Oszczerstwo).

proces Naprzodu i socjalistów 
rozegra się w czerwcowej ka- 
przysięgłyoh w Krakowie, pra- 

wd''pądobaie przy drzwiaoh zamkniętych.
Śledztwo tooząoe się w Krakowie i w  No- 

. . wym Sąozu, gdzie 18 świadków przez redaktora 
. zwierzęta zreflekto- > Naprzodu Sułezewskiego gwoli swej obrony po

wały się i przestały się kąsać. Pantera szcze-1 stawionych przesłuchano, już ukończone, akt 
rząc zęby i z jedną łapą podniesioną, stała n a -; oskarżenia obwinionym 18 i 20 maja doręczony, 
przeciw dogów, które ze zjeźoną sierśoią i tak- Rzeoz się tak ma
że szczerząc zęby, chciały się znowu na nią 
rzuoió. Jednak Berkins stanął między psy a 
Mary i wrzasnął:

Taktyką sooyahstó w było i je3t napadać 
na księży, zniesławiać ich jako wyzyskiwaczy 
ludu, nieprzystępnych, gwałtowayoh względem 

Back, back, Tom, Boby, bach (w ty ł) ! Mn- j swych parafian duszpasterzy, w tym celu, aby 
rzyn ujął oba psy za obrożę i ciągnął je w tył j odebrać im u wiernych szacunek i zaufanie, 
a tymczasem Berkins ubierał pospiesznie jakieś j Mianowicie 1896 r. jakby nadane hasło, pisma 
szare rękawice, krzycząo do pantery: „Gloves, : sooyalistyczue a zwłaszcza krakowski Naprzód, 
Mary, g lot es (rękawiczki!)" Pantera odpowia- I rzuciły się na odawianie księży. Oni zrazu 
dała głuokem ryczeniem i cofnąwszy się nieco f milczeli, gdy napaśoi stawały się coraz zuohwal- 
w tył, przysiadła na tylne łapy. gotując się do f sze i bezczelniejsze, kilku z nioh wytoczyło
skoku

Ja z Francuzem dawno już staliśmy za 
plecami murzyna, z przerażeniem śiedząo ruchy 
Amerykanina. Człowiek ten w jednej chwili 
jakby przeobraził się: wyrósł, odmłodniał, ru
mieniec wystąpił mu na twarz, oozy błyszczały, 
a na ustaoh zaigrał uśmiech zadowolenia i — 
o, dziwo! — zwierzę zaczęło się cofać, a on, 
wyciągnąwszy przed siebie ręoe w rękawi
czkach, szedł naprzód, powtarzająo ciągle: Glo- 
ves, Mary, gloves!u Jeszoze jedna chwila — a 
pantera obróciła się i ratując się od bezbron
nego ezłowieka, zaczęła biedź i szukać wyjścia 
z jadalni. Lecz wyjścia nie ma nigdzie a Ber
kins idzie tuż za nią. I oto zwierzę tuli się 
w kąt i skulone siada, oczekując z trwogą 
człowieka...

Wówozas Mr. Berkins stanął na środku 
komnaty i rozkazującym głosem krzyknął:

— Mary, come here (chodź tutaj)!..
W  odpowiedzi na to pantera zaczęła wyć 

dziwnym, urywanym głosem, jakby żaląc się— 
nigdy jeszcze nie słyszałem takiego głosu u 
zwierząt. Leoz Berkins groźnie powtarza swój 
rozkaz, i —  trudno oczom uwierzyć, pantera, 
wyjąo żałośnie, pełza na brzuchu do stóp swe
go pana! Berkins wziął ją dwoma palcami za 
ucho, a zwierzę przeraźliwie pisnęło.

— Na drugi raz nie zrobisz już tego, moja 
m iła?—-łajał ją po angielsku Berkins.— Nie bę
dziesz na drugi raz niegrzeozną ? Zasłużyłaś

Ona tak z zadrośoi rozjuszyła się, bo jest na przykładne ukaranie, leoz ze względu na 
strasznie zazdrosną, — objaśnił Berkins. • gośoi tym razem ci przebaozam!

Naprzodowi prooesa o obra*ę honoru i oszczer
stwo. W ynik procesów był ten, że r. 1896 od
powiedzialny redaktor Naprzodu stolarz Ślepicki, 
skazany został na 8 miesięcy i 10 dni więzie
nia za oszczerstwo wyzysku na trzeoh księży 
rzucone. Z przebiegu procesu pokazało się, że 
majstrem do oszozerczych korespondenoyj na 
księży był współpracownik Naprzodu żydek 
Haeoker, który i teraz kronikę Naprzodu razem 
z socyalistą B>ozanowskim redaguje.

Po Slepiokim figurował jako odpowiedzial
ny redaktor Naprzodu socjalista Serkowski i 
znów na dwa zawody stawać musiał przed są
dem za oszozerstwa rzucone na księży.

To poskutkowało. „Naprzód" przez jakiś 
czas przestały zajmować się tak ozuie duoho- 
wieństwem świeckiem. Za to zajmował się 
Jezmtami zwłaszcza sądeckimi, bardzo wytrwa
le. Napsuli oni dużo krwi socyalislom sądeckim 
zorganizowanym od lat 5 w „Siłę" i „K ółko 
zawodowe" kolejowe. Na kazaniach zwalozali 
zdrożne nauki sooyalistów i ostrzegali przed 
ich sztuczkami lud wiejski, do którego się oni 
dobierali, założyli katolickie stowarzyszenie 
robotnicze „ Przyjaźń", które położyło walną 
tamę dalszemu pochodowi sooyalizmu w Sąozu, 
miewali odozyty o socyalizmie jako ohorobie 
społecznej; wydali kilka broszur anti - sooyali- 
styoznyoh w 20.000 egzemplarzy. Było się więc 
o eo na nioh gniewać socyalistom. Przez trzy 
prawie lata wypisywali na nich co mogli, ta
kie n. p. zbrodnie, jak, że młyn ioh wodny 
miele w niedzielę i święta. — O „wyzysku"

K r o n i k a .
Lwów 6 czerwca.

Nowa kandydatura. O mandat do Rady pań
stwa z piątej kuryi w okręgu sanockim ubiega się, 
wedle doniesień z Sanoka, radzca sądu karnego 
z Przemyśla p. Bieńczewski. ,

Rada miejska na odbytem w sobotę posiedze
niu udzieliła Towarzystwu zachęty przemysłu kra
jowego subwencyę w kwocie 500 zł. na r 1898, a 
p. Ferdynandowi Góralskiemu 3 -procentową poży
czkę w kwocie 1000 zł., płatną w pięciu rocznych 
ratach, na założenie we Lwowie pracowni ozd jbnyeh 
serdaczków. Stypendyum z fundacyi im. Głowiń
skiego w kwocie 210 zł. otrzymał celujący uczeń 
gimnazyum Franciszka Józefa, Zenon Aleksandro
wicz. W  sprawie organizacyi miejskiej szkoły han
dlowej przemawiał jako referent dyr. Baranowski 
oraz prof, Soleski. Uchwały nie można było żadnej 
powziąć, gdyż posiedzenie, zwołane na godzinę szó
stą, rozpoczęło się dopiero o kwaudrans na dzie
wiątą, a już o godzinie dziewiątej brakło znowu 
kompletu.

Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczt i telegra
fów we Lwowie na posadę pocztmistrza w Skory- 
kach w pow. zbaraskim; kaucya 500 zł., pobory 
620 zł., termin do 18 bm.

Ślub. Dnia 12 b. m. odbędzie się w Odessie 
w kaplicy domowej ślub p. Tadeusza Dachowskiego, 
właściciela Leśkowej na Ukrainie, syna ś. p. Kazi
mierza i Zofii ze Zbyszewskich Dacfiowskicb z pan
ną Maryą Wołodkowiezówną, byłą panią Henryko- 
wą Sieukiewiczową, córką Konstantego i Heleny 
z Drzewieckich Wołodkowiczów.

Pojadynak. W  Warszawie odbył się pojedy
nek pomiędzy redaktorem Wieku, p. Kazimierzem 
Zalewskim a p. Ignatowskim. Po dwukrotnej wy
mianie strzałów na dystansie 15 kroków, p. Zalew
ski otrzymał ciężką ranę w biodro, przeciwnikowi 
zaś jego kula ześliznęła się po klapie snrdnta na 
piersiach. P. Zalewski leczy się w mieszkaniu wła- 
snem.

Zmiana własności. Poseł Adam hr. Skrzyń
ski kupił od p, Kazimierza Winnickiego dobra Łu
żna z przyległościami, w pow. gorlickim.

Tramwaj elektryczny we Lwowie będzie za 
kilka tygodni kursował na linii od rogatki Łycza
kowskiej do dworca kolejowego odrazu dwoma wo
zami. Przygotowane są już osobne, lekkie wozy, 
które będą przypinane do wozów, poruszanych 
elektrycznością; komunikacya więc będzie o tyle 
znowu ułatwiona, że każdym razem tramwaj będzie 
mógł wieźć dwa razy tyle osób, ile wiezie obecnie.

Rozruchy w Jarosławiu. Jarosław był przez 
dwa dni widownią zatargów ludności robotniczej z 
władzami. W  sobotę dnia 4 bm. kupiec tamtejszy 
Klecan, mający swój handel przy rynku głównym, 
kazał przyaresztować sługę sklepowego pod zarzu
tem kradzieży. Policyant miejski odstawił chłopca 
do aresztu, gdzie wkrótce potem zamknięto także 
jakiegoś pijanicę w jednej kaźni z tamtym. Pijak 
ten, przespawszy się, z przerażeniem spostrzegł, że 
jego towarzysz wisi na kracie okiennej bez życia. 
Narobił hałasu. Trupa zdjęto. Wisiał na własnym 
pasku, prawdopodobnie sam się życia pozbawił. 
Wnet jednak rozeszła się po mieście wieść, że 
chłopak zginął, z ręki policjanta, który go uwięził, 
a następnie dla zatarcia zbrodni został powieszony. 
Na taką wieść zebrały się tłumy robotników pod 
ratuszem i domagały się natarczywie wyjaśnień, 
grożąc zemstą. Burmistrza dr. Ditziusa, bawiącego 

| chwilowo w Krakowie, zaatępywał dr. Jahł. Nada- 
? remnie uspokajał hałasujących. To samo czynił Bta-

. Ż ąd a jc ie  w
Wspierajcie przemysł krajow y!

• sę d z ia  T U T E K  H I E  M  O J O W  S  K  I  E  G  01
Odznaczonych dwoma medalami zasługi.
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i'osta Szczurowski i komisarz 3tarostwa Jagoszewski. 
Nic me pomagało. A gdy robotnicy zaczęli bombar
dować magistrat kamieniami i policya miejska nie 
Mogła dać rady, wezwano żandarmeryę, a w końcu 
Wojsko. Wieczorem rozpędzono zbiegowisko i nasta
ła cisza. Nazajutrz, w niedzielę przed nołud: i« m 
jeszcze liczniej, niż poprzednio zgromadzili się ro
botnicy pod ratuszem i przystąpili najprzód do 
demolaeyi handlu Klecana (w sobotę oszczędzonego), 
a potem ponowili bombardowanie okien magistratu, 
bijąc polieyantów i żandarmów. Wcjsko wezwane 
rozpraszało ich bagnetami i z trudem oczyściło ry
nek. Mówią o wielu pokaleczonych robotnikach a 
Hr wet w pierwszej chwili utrzymywało się twier
dzenie, że trzech padło, lecz to nie prawda. Nato
miast jeden polieyant i jeden żandarm mają być 
ba”dzo ciężko ranni pociskami robotników. Głoszono 
nawet,' źe zmarli. Po południu przywrócono spokoj.

Stowarzyszenie budowniczych wo Lwowie 
obrało na ostatniem walnem zgromadzeniu prezesem 
p. Alfreda Kamienobrodzkiego, zastępcą prezesa p. 
Jana Lewińskiego, sekretarzem p. Kazimierza Wie
niawę Chmielewskiego. Ze tprawozdania z czynności 
stowarzyszenia w roku ubiegłym zasługuje na uwa
gę kilkakrotne odnoszenie się zarządu do magistra
tu i namiestnictwa w sprawie uregulowania prze
mysłu budowlanego i przesL zegania interesów bu
downiczych przeciwko nadużyciom osób niepowo
łanych. Walne zgromadzenie przeznaczyło 50 złr. na 
pomnik Mickiewicza.

Wstręt dc służby wojskowej W Jaryczowie 
Nowym zdarzył się następujący wypadek: Izaak Gross, 
wzięty do wojska, uciekł pod miastem od żandar
ma, który go prowadził. Gdy żandarm złapał go 
powtórnie, hurma żydów na. adła stróża po-ządku. 
Na odsiecz żandarmowi pospieszył’, mieszczanie ja- 
ryczowscy. Wszczęła się bójka, w której dostało się 
obu stronom. Grossa odstawił żandarm do Lwowa, 
kilku zydow aresztowano.

Uroczystości w Picdze czeskiej. Narodowy
obchód setnej rocznicy urodzin Francuzka Pa- 
lackykgo, oraz następujący po nim zjazd dziennika
rzy słowiańskich w Pradze, odbędą się w dziaoh 
od 17 do 22 Dm, wediug następującego programu: 
W  piątek 17 b. m. o go iz. 8 wieczorem odbędzie 
się na Zofijskim Ostrowie uroczyste powitanie ucze
stników zjazdu. —  W  Bobotę 18 bm. o godzinie 11 
przed południem uroczystość odsłonięcia postawio
nego k< sztem kraju posągi1 Palacky’ego w panteo
nie muzeum Królestwu czeskiego. Odśpiewana bę
dzie przez Towarzystwo śpiewackie „Hlahol" kan
tata do „Matk. Sla yy“ , muzyka Bendla do ałów 
Jarosława Yrhbckiegc. Następnie wypowie mowę 
prezes Komitetu Jan hr. Hsrrach Odczyt o Pa
łuckim wygłosi dr. Wacław Tomek, poczem chór 
„Hlahola" odśpiewa „Slaynosti sbor“ Smetany. 
O godz. 2 po południu uroczyste przyjęcie na Ostro- 
wis Zofijskim. O godzinie 9 wieczorom Juminacya 
brzegu Wełtawy i bulwaru Palacky’ego, oraz nocny 
festyn na Wełtawie. O godzinie 10 wieczorem uro
czystość w mieszczańskiej Besedzie. Równocześne
0 godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Narodnim 
Diyadle uroczyste przedstawierie opery Smetany 
„Libusza". —  W niedzielę 19 b. m. o godzinie 8 
runo punkt zDorny na Królewskich Winohradach, 
skąd uroczysty pochód przez Yacla/ssie nemesti na 
bulwar Palacky’ego. O pół do 11 uroczyste położę 
nie kamieria w ę g ie ln e g o  pod pomnik Palacky cgo 
nad Wełtawą. „Hlahol" odśpiewa kantetę. Wypo
wiedzą mowy: burmistrz Pragi dr. Podlipny i po
seł do Rady państwa Herold. Śpiewem „Hlahola" 
zaKonczy się uroczystość. O pół do 2 po południu 
W ratuszu StaromiejsKim śniadanie na cześć dzien
nikarzy słowiańskich. O godzinie pół do 3 obrady 
zjazdu. O 8 wieczorem zabawa w ratuszu. — W  po
niedziałek 20 b. m, przed południem ponowne ze
branie w ratuBzu. 0 1 po południu zwiedzenie wy
stawy technicznej, na wystawie obiid i koncert. — 
W e wtorek 21 b. m, przed południem zacznie się 
zbiorowe zwiedzanie osobliwości i pamiątek na 
krtloyskich Winohradach. Wieczorem raut na wy
spie Zofijskiej. — We środę 22 bm wycieczka do 
Kolina i Kutnej Hory, zwiedzenie tamtejszych pa
miątek oraz pożegnanie Uczestników zjazdu dzien
nikarskiego jest 44, nie licząc natuialnie dzienni 
karay miejscowych. Przybywa do Pragi dwum Au 
dziennikarzy słowieńskich (między nimi panna 1 aó- 
lisek z Tryestu), czterech słowackich, czterech serb
skich, ośmnrstu polskich, j< den małorucki i pięciu 
chory amdch.

Pożar. Dnia 3 bm. we wsi Woleśniowie w po
wiecie b ozackim spaliło się 30 zagród włościań
skich, z których tylko jedna była ubezpieczona na 
trzysta zł. Powodem tego nieasekurowania budyn
ków ma być agitacys radykałów ruskich przeciw 
krakowskiemu Towarzystwu wzaj. ubezp., jako prze
ciw inAytucy’ „polskuj", gdy zaś włościanie do 
„Dniestru1 nie nabyli zaufana, więc zdali swe mie
nie na łaskę losu.

Z kolei Ruch wszelkich pociągów na pize- 
strzeni Piwniczna-Muszyna Krynica został dnia 4 
bm. na nowe otwartyn,

Wieża Mickiewicza. Towarzystwo dla upię
kszenia miasta Lwowa postanowiło wznieść 
we Lwowie wieżę, z której moznaby oglądać Lwów
1 jego okolicę. Wieża ta ma nosić nazwę „Wieży 
Mickiewicza" i stanąć na Wysokim Zamku, na 
wzgórzu, pod którem mieści się grota.

Niegodziwa opiekunkff. Ośmncstoniesięczua 
córeczka naturalna defraudanta Leszczyńskiego była 
na wychowaniu u żony tokarza Maryi Łabaziewi- 
czowej, zamieszkałej wo LwuWie pizy ul. K“ótkiej. 
Marya póki otrzymywała za opiekę nad dzieckiem 
zapiatę, traktowała je jako tako Ale gdy Leszczyń
ski po wykryciu jego malwersacyj uciekł z kraju, 
opiekunk- dziewczynki znęcała się nad i_l% w naj
ohydniejszy sposób, katowała ją i morzyła głodem, 
aby się jej jaK najprędzej pozbyć. W  soDotę lito
ścią zdjęci sąsiedai Łabaziewieżowej zawiadomili 
policyę o tych okrucieństwach. Policya, sprawdziw
szy, że dziecKO pokryte jest mnóstwem sińców i 
ran, i strasznie wygłodzone, oddała je lo szpitalika 
św. Zofii, a przeciw Łubaziew iczowej wdrożono 
śledztwo karne.

Kredzieź w urzędzie podatkowym. W  nocy
z dnia 80 na 31 maja do lokalu Kasy pod-ęczntj 
urzędu podatkowego w Krakowcu, a mianowicie do 
pokoju, w którym znajdowała si; kasa, wiamał się 
dziurą zrobioną pod oknem jakiś ni-wyśledzony do
tąd złoczyńca i nie ruszając żadnych innych rzeczy, 
zabrał ze sobą kasę podręczną. Niestety zawiódł się 
bardzo, gdyż w kasie były same pieczątki. To też 
na drugi dzień przekonawszy się, za cały trud jego 
był daremny, porzucił kasę wraz z wszyjtkiemi 
pieczęciami w zboże na polu

Irena Abendruthówna Odniosła ubiegłej nie
dzieli pięany sukces. Jeden z czytelników naszych, 
który był tymi dniami we 'Wiedniu, pisze nam 
o świetnem wykonaniu przez nią partyi Adalgizy 
w „Normie", wystawionej w operze nadwornej Pu
bliczność i krytyka były pełne uznania dla naszej 
rodaczki, zarówno za jej prześliczny śpiew i niezró
wnanej czy' „ości koloraturę, jak i za grę nader 
misterną pełną scenicznej werwy i temperamentu.

Polski pułk W Amerycs. Do wiadomości 
o polskim pułku w Ameryce, o którym pisaliśmy 
jeszcze przed wybuchem wojny hiszpańsko amery
kańskiej, dodać możemy obecnie na podstawie listu 
p. Piotra Kiołoassy następujące Ezczegóły: Pan

. Piotr Kiołbassa zorganizował pułk nic swoim, ale 
r?ądu Stanów Zjednoczonych koszt sm; pułk ten ma 
w razie potrzeby nieść pomoc Stanom Zjednoczo
nym, aby spełnić w ten sposób obowiązek na Po
lakach jako na obywatelach amerykańskich ciążący. 
Ochotników Amerykanie już nie potrzebują, a wogó- 
le przyjęci być mogli tylke obywatele Stanów Zje
dnoczonych od 18—35 lat wieku.

Młody król hiszpański skończył w dniu 17 
maja lat dwanaście, zaś starsza infantkę księżniczka 
Mari« de Hs Mercedes ukończy w sierpniu lat 
ośmnaście, młodsza Marya Teresa w psździerniku 
15 lat. Młody król nosi mundur szkoły kadetów 
piechoty —  mundur w pierwszym roku pozbawiony 
wszelkich oznak oficerskich. Tylko na wstążce nosi 
na szyi order złotego runa. Król Alfons pobiera od 
profesorów gi: anazyalnych lekcye. religii, łaciny, 
historyi, geografii, algebry, geometryi i nauk przy
rodniczych, oraz języków: angielskiego, francuskie
go, niemieckiego i muzyki. Nauki rozpoczynają się 
pomiędzy godz. 8 a 9 rano i trwają trzy godziny, 
poczem następują ćwiczenia w jeździe konnej Po 
obiedzic. długi spacer. Królowa zazwyczaj wyjeżdża 
z trojgiem dzieci w landzib, zaprzęźonem w cztery 
muły w otoczeniu jeźdźców ze szlachty hiszpańskiej. 
Kawclkada udaie się zwykle daleko po za miasto 
nu wieś. Po krótkim wypoczynku znów rozpoczy
nają się nauki, które trwają od 2 do 3 godtin 
i kończą się lekcyą gimnastyki. Najulubieńrzem za
jęciem królf, posiadającego temperament bardzo ży- 
Wy, jest czytanie opisów podróży i historyi wojen. 
W  specyalnie ku temu urządzonym pokoju na pię
ciu wielkich stołach ustawia pod kierunkiem ofice
rów żołnierzy w szyku bojowym i manewruje nimi. 
Go dzień o godz. 10 rano zmienia się pizy muzyce 
warta pałacowa. Król przypatruje się zwykle tej 
ceremonii i zdalsku poznaje pułk, idący na służbę. 
Młody Lról jest chłopcem wesołego usposobienia, 
zdolnym i posiada wielką łatwość nauki obcych 
języków.

Róża Duca. Dzienniki warszawskie zapowia
dają, źe na scenie teatru wielkiego wystąpi w „Hal
ce" i w „Rycerskości wieśniaczej" panna Duce, 
lwowiauku, uczenica prof. Wysockiego. Panna Duce 
śpiewa od loku na scenach niemieckich, oraz w 
Pradze czeskiej t w Peszcie, a wo Lwowie jest zu
pełnie nieznana.

Star. powietrza. T. o g. 8 rano + 1 3 , w poł. 
-|- 15 R. Bar. 767, Nieruchomy. Pogoda.

Z teatru wojny
Języczek mojej Filipiny nie może nigdy byó 

spokojny, więc w własnym donu mam codziennie 
amerykańskiej teren wojny. Oygar mi palić nie po
zwala : ot macie walki pierwszą próbę! Więc choć 
Hiszpanem sam nie jestem : spór wiodę z żoną mą
0 Kubę. Już próbowałem zmienić eortę, toczyłem 
walkę z mognifiką: o woniejącą tak Hawannę
1 o mniej wonne Portorico. I pić mi także nic nie 
wolno (każdy z was powie : to jest bujka !) Jeśli 
s ę napić c cę herbaty, tuczę z nią walkę o Jamajka! 
Dzień jeden tylko ma przywilej: Jest u nas zawie
szenie broni: Pierwszego, gdy nadpłynie flota 
i z gażą mą przychodzę do niej. I ja wojenną mam 
taktykę : Często się zmieniam w krążownika : mój 
okręt po za domem krąży z nieprzyjacielem starć 
uniKa. Niestety! moja Filipina tak łatwo nie jest 
zwyciężona! A więc bombami dwunastoma co dzień 
się wzmacniam u Szkowrona. Wracam na teryto- 
ryum wojny dość późno — bacznie stawiam nogę: 
bo nieprzyjaciel na pokładzie, okrętu widzę tuż 
załogę  ̂ Staram się zawsze wejść cichutko, ażeby 
nikt nie wiedział —  kiedy ? Wtem nagle tam, 
gdzieś, z pod jej jaś/ca, ostrych słów rażą mnie 
torpedy. Kołdrą nakrywam się po uszy, lub pod 
poduszkę głowę kładę, obracam nawę mą do ściany 
i wytrzymuję tak blokadę. Gdy FJipina coraz wię
kszym kalibrem bez ustanku wali: kapituluję i od
pływam z terenu wojny —  na snu fali.

(Śmigus).

wziętego pojedynkowicza Sir Luciusa zrobił oarene- 
tem irlandzK.m, Należało więc naaao postaci tej 
trochę więcej krewkości i awanturniozości. Całość

Repertuar teatru, Wtorik: „Talizman", baśń 
dramatyczna w 4 Łatach Lud. Fuldy (nowość). 
Środa : „Ułuda", fragment dramatyczny w 3 aktach 
M Szutkiewicza (nowość), „Z  dobrego serca", obra
zek sceniczny w 1 akcie, napisał Lucyan Rydel. 
Czwartek . teatr zamki ięty. Piątek : „Wieczór trzech 
króli", kemedya w 5 aktach W. Szekspira (na do
chód To w. dziennikarzy).

W  przi dstawńniu „Talizma ia“ wystąpią po 
raz pierwszy pp. Kotarbiński i Zawadzki. We śro
dę w „Ułud/.e" Szutkiewicza wystąpi po raz pierw- 
«zy heroina trupy p. Siemaazkowa oraz panna Przy- 
byłko, która od niedawna weszła w skłi d towa
rzystwa, jako tak zwana „liryczna".

Literatura i sztuka.
* Z teatru. sobotę artyści teatru krakuw- 

skiego przedstawili znaną wszystkim osobom, zaj
mującym się literaturą, komedyę SheriJana 
„ Wspćłzabfcnicy" ( The rivals), uważaną powsze
chnie za arcydzieło, równe ni mai drugienSi jego 
utworowi: „Szkoła obmowy" (The school g f  medi-
sance). „ Współzalotoików" wystawiono w Londynie 
po raz pierwszy 17 stycznia 1775 r. w teatrze ta
mecznym Covent-Garden, Utwór ten od razu wtedy 
zdobył sobie ogromne uznanie wśród publiczności 
angielskiej. Na polskie przelłómacztł go p. G. 
Ehrenberg, a na scenę ułożył p. J. Popławski, ar
tysta teatru krakowskiego. Aby wystawiać utwór 
z 18 stulecia, trzeba przedewszystkiem wady budo
wy wynagradzać dokładnością stylową zarówno 
w stroju, dekoracyach, meblach etc., jak i w ru
chach i całym sposobie gry. Tę dokładność posiada 
trupa krakowska. Zdawało się, źe postacie z da
wnych szt- chów i obrazów z 18 stulecia zstąpiły 
na scenę, ożyły i poczęły pizemawiać do nas. Nie- 
tylko bowiem stroje były bardzo wierne, a u nie
których artystek, jak rp. u panny Pomian, grającej 
rolę subretki, idealnie dokładnie skopiowane ze sta
rych wzorów, ale nawet ruchy, giesty, cały sposób 
zachowania się przedstawiał się nam tak, jak wie
my z opisów, źe zachowywano się w owej epoce. 
Jedno tylko raziło nieco, to właśnie język przekła
du. Był on nowoczesny, zupełnie dzisiejszy, skła
dnią, budową, Stylem, doborem wyrazów nie różnił 
się w niczem od języka używanego w utworach 
wychodzących w naszych czasach, kiedy tymczasem 
język Sheridana, jakkolwiekbądź różni się od języka 
Dickensa lub Thackeraya. i umącz nie zadał sobie 
trudu natchnąć przekład choćby cokolwiek myszką 
starości. To stanowiło pewien dysonans, niewielki, 
dla wielu nawet niedostrzegalny, ale z tern wszysc- 
kiem rażący smakoszów literackich,

Artyści grali koncertowo ; tak np. do wyżyn 
najdoskonalszej sztuki wzniosła się gra p. Kamiń- 
skiego, tudzież panny Pomian, która z małej rólki 
subretki potrafiła zrobić aro/d: ieło stylowe, dalej 
pp. Wojnowskiej, Morskiej i Trapszówiiy, zawsze 
niezrównanego p. Śliwickiego i bardzo dobtyoh pp. 
Solskiego i Popławskiego. Zupełnie odpowiednimi 
byli pp, Sobiesław i Przybyłowicz. Pe,vną uwagę 
mielibyśmy do zrobienia co do gry p. Miel owakiego. 
Rola jego była pięknie i z dystynkcyą odegrana, 
jednakże nie uwzględniała tego odcienia charakteru 
irlandzkiego, jaki zamierzał nadać jej autor. W  18 
stuleciu szlachta irlandzka dostarczała bez liku ta
kich rębajłów i zawadyaKćw, którzy Się niemal 
utrzymywali z pojedynków i dlatego Sheridau za

, przedstawienia wypadła doskonale ku ogólnemu za
chwytowi nader licznie zgrorc tdzonej publiczności 

! Wczoraj, w niedzielę, mieliśmy 4-aktows ko 
medyę Schónthana i Kadelburga: „Na cel dobro
czynny". Jest to, właściwie farsa, tern nieco różnią
ca się od innych niemieckich „posse", ź« panowie 
Schonthan i Kadelburg usiłują naśladować francu- 
stich farsistów i czasem im się udaje, ale nigdy 
nie mogą się W] zwolić od ociężałej, albo sztucznie 
podnieconej akcyi, zastępując francuską werwę, do
wcip, spryt cytuscyjny —  powierzchowną karykaturą 
ludzi, dyalogowymi konceptami i jowialnością nie
miecką. Taką też jest i „Na cel dobroczynny". Par
sa posiada chyba ten szczegół oryginalny, źe nie ma 
w niej właściwie romansu. Chodzi o to, że syn wyż 
szego urzędnika Pawoł H-nsdorf' ożenił się bez po
zwolenia rodziców z piękną aktorką Klarą, która 
mimo świetnej partyi jaką zrobiła i chociaż bardzo 
kocha swugo małżonka, tęskni jednak za teatrem. 
Z tego właśnie chce mąż wyleczj ó zonę. Ale na 
jego nieszczęście orgenizują w mieście przedstawie
nie na cel dobroczynny, na którem nawet ma być 
panujący książę. Klarę zapraszają, aby jako nie
gdyś sławna artystka wzięła w niem udział. Mąż 
nie pozwala, żona nie chce go słuchać. Ztąd po
wstają sprzeczki, a gdy jeszcze wdają się w to ci, 
co przedstawienie organizują pomiędzy którymi jest 
dyrektor teatru i autor dramatyczny, robi się utnę 
domowe piekiełko... Do takiej zaognionej syutacyi 
przybywa jeszcze i t,a okoliczność, źe w braku isto
tnego celu dobroczynnego, nawinęła się stara awan
turnica, jakaś była aktorka, paai Claudius, na ko
rzyść które, ma się przedstawienie odbyć. Ta pani 
Claudiu3 udaje wdowę, obarczoną sierotami i w do
mu Pawła Hir adorfa, gdzie się ciągle, odbywa wal
ka o przedstawienie, spotyka męża, z którym przed 
dawrem’ laty, rozłączyła się. Z tego naturalnie, 
wynikają śmieszne kólizye—a nareszcie sztuka koń
czy się tern, że przedstawieniu na cel dobroczynny 
nie przychodzi do skutku, bo Klara „przyjęła stałe 
engagnnientu u swego ukochanego męźusia, rodzice Pa
wła przybywają gudząc się z synem i synową, 
a i sam cel dobroczynny odpada, bo pani Claudius 
odnalazła męża i pięć tysięcy marek, jako połowę 
jakiegoś epadku.

Fatsę tę grali w bardzo przyspieszonem tem
pie krakowscy artyści, co nader przyczyniło się do 
ożywienia monotonnych i zbyt rozwlekłych scen, 
pomiędzy któremi zbiorowe wychodziły wyśmienicie. 
Przepyszny komizm p. 'Wojnowskiej, jako wdowy 
Claudiu3, ex-aktoid.i, wywi ływ ,ł co chwila huraga
ny śmiechu Dwije pcwaśuionych, a jednak kocha
jących się małżonków z dystynkcyą przeplataną 
bardzo zręcznie gniewliwem ożywieniem grali pp. 
Trapszówna I Sobiesław, tfabermana, figurę, rażącą 
karykaturalnością, wprowadzoną przez autorów jako 
epizod do komedyi widocznie dla chwilowego uja- 
skrawlenia akcyi, grał p. Solski z tą pomysłowo
ścią, która znamionuje artystę dużego talentu. 
Mniejsze role o barwie komiczno-charakterystycznej 
wybornie wyszły w grze pp. Siemaszko, Romana, 
Przybyłowicza, Wolskiej, Węgrzyna i Mielewskiego. 
Teatr był zapełniony.

Iks Ypsylon 
* Śmigusa nr. 11 z dnia 1 czerwca odznacza 

się przedewszj 3tkiem nadzwyczajnie efektownie ko- 
lorowauemi ilastraeyami, kióre zapahrają cztery 
pełne stronnice. Również treść humorystyczna jest 
doskonałą, a wśiód mnóstwa artykułów należy wy- 

? szczególnić nader dowcipne rozporządzenia językowe, 
wyborną baladę rycerską Mac Chaporublewycza pt. 
Naro łnoje wicze, liczne koi-espondencye z prowincyi 
i mnóstwo drobnych artykułów tryskających dowci
pem. W  dodatku zarnif 3zczona jest humoreska Ju
noszy i nuty (Majowy poranek, polka mazurka J. 
Kopaczka).

S P O R T .
Wyścigi konne w Budapeszcie. — Zjazd wiosenny.

Dzień ósmy 19 maja. „Nagroda God", Han
dicap; 4000 k. zwycięzcy, 500 k. drugiemu konio
wi, meta 1600 mtr. Zapi3anc koni 32, biegało 10. 
Stada Angern 3 L; „Sylyester" po Triumph od She 
(51 kg.) f . Hr T Andrassy ego 3 1. „Voloce‘ po 
Stronzian od Yeglia (48‘/s kg.) f. Totalizator 12:5 
„Sylve3ter",— 46:5 „Yeloce". „Nagroda królewska"
100.000 k. w gotówce i nagroda honorowa wartości 
4000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniuwi, 500 
k. trzeciemu koniowi, meta 1800 mtr. Zapisano ko
ni 71, biegało 10. Er. E. Batthyany’ego 3 1. „Miin- 
dig" po Gaga od Muttiny 1. P. G. Rohonczy’ego 
3 1. „Estern" 2. Br. N. Rothschilda 4 1. „Debu- 
tante" 3. Totalizator 10:5.

Nagroda królewska w Budapeszcie jest naj
znaczniejszą nag-odą wyścigową w całej monarchii 
austro-węgierskiej; yrprawdrie nagroda Jockey-Clubu 
(Derby austryackie) wynosi także 100 000 koron, 
w królewskiej nagrodzie jednak przybywa jeszcze 
do tej sumy nagroda honorowa wartości 4000 kor. 
Godzi się tez wspomnieć o udziale publiczności te
go dnia kiedy odbył się bieg powyższy: przez bra
my prowadzące na tor wyścigowy, wjechało 750 
ekwipaży prywatnych i 1333 fiakrów parokonnych, 
1541 jednokonnych, razem więc 3624 powozów. — 
Liczbę publiczności zgromadzonej na torze wyścigo
wym tego da.a obliczono w przybliżeniu na 17000 
oiób.

Dzień dziewiąty 21 maja. „Nagroda Foth," 
Handicap, 400j koron zwycięzcy, 500 k. drugie
mu koniowi; meta 1800 m. Zapisano koni 36, bie
gało 12. Hr. J. Forgacha 31 „Forgoszel" pc War- 
Horn od Windfall (48 kg.) 1, br. A. Harkanyi’ego 
31. „Eccles 0 jss" (53 i pół k g ) 2 Totalizator 38:5. 
— Wiosenny bieg próby: 10.000 kor. zwycięzcy,
1000 k. drugiemu koniowi, dla koni dwu- i trzyle
tnich, meta 1000 mtr. Zapisano koni 9, biegały 3. 
Br. Z. Uechcritza 31, „Karpat" po_ Kegy ur od 
Kisboskb 1, hr. T. Ferteticsa 81. „Dogł" 2 Totali
zator 7 : 5.

Dzień dziesiąty 22 maj v. Handicap końcowy : 
6000 k, zwycięzcy, 600 k. drugiemu koniowi, meta 
2000 metr. Zapisano koni 30, biegało 7. P. G von 
Rohonczy’ego 31, „Eaterti" po Milon od Ester (52 k.) 
1, br. T. Andracsy’ego 31. „\’ eloce“ (52 i pór k ) 2. 
Totalizator 9:5 .  — Nag-oda Ruperry: 4000 k.
zwycięzcy, 500 k. drugiemu koniuwi, dis koni 2- 
letnich, meta 1000 m. Zap.sano koni 8, biegały 3. 
Hr T. Andrae3y’ego „Adoma" po Bear. Brummel 
oa Ancona 1, p. Dorrita „Illusion" 2. Totalizator 
20: 5.

*
* *W czaBie zjazdu wyścigowego w Budapeszcie

odbyta się w tamtejszym Tattersallu licytacyu ro
czniaków czystej krwi ze stad węgierskich. Sprze
dano razem koni 66. Najwyższą cenę osiągnął ogier 
kasat, po Morgan od Btaoely, kupiony przez p. M. 
v. Szemere za 7 400 zł,

jaźniej, a piiękna pogoda w całej monarcŁ" 
zwiększa szanse dobryok żniw) co znalazło 
swój wyraz w ponownom obniżeni u się cen 
zboża. — W  Eerlinie przybrała spehulaoya 
w akoyaoh hut i kopalni żelaza ogromne roz
miary, a podnieca ją to, że zarząu pruskloh 
kolei._ państwowyoŁ porobił już ogiosunę zamó
wienia- a podobno przygotowuje jeszcze nowe. 
Spekulaoya ta w Berlinie oddziałała korzystnie 
także na nasze walory żelazne. — W  Paryżu 
wywołała wiadomość o zwycięstwie Hiszpanów 
znaczną zwyżkę renty hiszpańskiej, którą zam
knięto dziś kursem 36 ’ [s. Z  drugi?j strony je 
dnak zwycięstwo to jest. sferom finansowym 
o tyle nie na rękę, że usuwa na dalszy plan 
nadzieję rychłego zawarcia pokoju Bar
dzo poszukiwane były dziś zarówno tu jak i 
w Paryżu tureckie akcye tytoniowe. Kurs ich 
idzie w górę, gdyż dzięki toczącej się wojnie 
zmniejszają się zapasy cygar haw&ńskioh w Eu
ropie, a tem samem większy odbyt znajdują 
gatunki tytoniu, wyrabiane przez zarząd tu
reckiego monopolu tytoniowego.

Ostatnie notowania
Kredyty aastr. 358-75 węgierskie 400 25, 

Anglobanki 158 —, Unijny 29d-—, Bankverei- 
ny 268-70, Lftnderbanki 227-50, Ludwiki 212 25, 
Ozemiowieckie 294'50 Elbethale 262 75, Renta 
papierowa 10U90, srebrna 101-85, austi-yacka 
słota 121-55, arstr. renta wal. kor. 101-50, wę
g ie lka  złota 121-25, węgierska renta wal, kor. 
99.10, dukat 5*65, 20 feeuikówkiu 9-53— , marki 
1U77 -  ruble 1-273!,.

Csny zboża. Wiedeń 4 czerwca. Pszenica 
na czerwiec 12 60— 12-75, ha jesień 9 85— 10; 
żyto na jesień 7'60—7-68; owies na jesień 
5 98—6 . kukurmiza na ozeiwieo 5 53—5 57, na 
lipieo-sierp.eń 5 56—5 62; rzepak na sierp eń- 
wrzesień 12-75—12 85. Spirytus 21-10—21-30.

§ Lwowski oddział Tow  gospodarskiego odbył 
wczoraj uosielzenie pod przewodnictwem p. Wiesio
łowskiego Na posiedzeniu tam prof. szkoły lasowej 
p. Janeczko miał wykład o hodowli ryb w większych 
stawach. Objaśniał, źe na Sziąsau, nawet w mniej
szych stawach, hodowla rozw;ja się wcale dobrze, 
u nas zaś, np. w Galicy, '„„chodniej, czynią już 
dość udatne próby w tym kierunku. W dyskusji 
na ten temat podniesiono, źe nawet we wschodniej 
Galicyi, jan np. pod Szezercem, chłopi czynią sta
rania w tym kierunku, co może być zaczątkiem 
wcale dobr igo dzieła,

Prof. Pankowski z Dublan przemawiał w spra- 
yie hodowli nierogacizny i oświadczył się za uszla
chetnieniem lasy krajowe,,, Jescto środek lepszy od 
krzyżowania Mówca postawił wniesek, ażebj oddział 
lwowski Tow. gosp. przez prezesa skłonił komitet 
ogólny do rozpoczęcia akcyi w tym kierunki Naj
dzielniejszym środkiem byłoby tutaj popieranie my
śli zakładania hodowli dla każdej okolicy z osobna, 
z uwględnieniem jej warunków gospodarczych. Wnio
ski uchwalono.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 4 czerwca, 

(•Z'.). W  usposobieniu przyjaznem zamknęła 
j giełda obroty ubiegłego tygodnia. Wewnętrzną 

sytuaoyę polityczną A u sL /i oocmeno dziś przy

Telegramy Przeglądu.
Wbjna hiszpańsko-atnerykańska.

Madryt 6 ozerwca. Wiadomości o staroiaoh 
■ pod Sant Jago 7vwołUj  ̂ wśród ludnośoi tutej
szej zapał nie do opitama. Publiczni śó wydzie
ra wprost z rak roznosioielom gazet r.adzwy- 
cząjne lodatki, zawierające doniesienia z pola 
walki. Co prawda, opinia publiczna przesadza 
grubo znaczenie ostatniej bitwy pod Sant Jagc 
i uważa ją  za wielkie zwycięstwo, podczas gdj 
wszystko przemawia za tem, że była to po- 
:yczKa reKonesanscwa. Zatopiony osręt „Mern- 
mac" należał do kategoryi t. z. krążowników 
posiłkowych, t. j. że był dawnibj okrętem han. 

i dlowym, a z początkiem wojny przerobiony zo- 
| stał do służby wojennej. Miał on pojemności 

luOO łoun, a załoga lego składała się z 65 lu- 
f dzi. Jeden oficer i 7 majtków dostało się do 
f niewoli, a 57 ludzi prawdopodobnie utonęło. 

Krolowa rejeutka przesłała admirałowi Cerve- 
rze telegram, w których w gorąeyoh słowach 

i dziękuje mu za bohaterską obronę miasta Sant 
Jago. Także kortezy uchwaliły wyrazić podzię
kowanie Gerye.-ze, tudzież marynarce hiszpań
skiej i armii lądowej na Kubie,

Nowy-Yjrk 6 ozerwca Dzienniki tutehze 
przedstawiają ostatnią bitwę pod Sant Jago 

\ jako nie m.ająoą żadnego znaczenia. W edle len 
opisów, zatopiony okręt „M^rrlmao" był sta
rym, niezdolnym do żadnego użytku. Niektóre 
pisma silą się nawet ni wykazanie, że zatopie
nie „Merrimaca" jest sukcesem Amerykanów, 

i że oni umyślnie wysłali go na pierwszy ogień, 
ażeby go zatopiono, bo w ten sposób szczątki 

! jego zatarasują wejście do zatoki feant Jago i 
: umomcżliwią hiszpańskim okrętom wydubyoie 
‘ się z niei Waszyngti ńsk departament mary

narki nie ogłosił jeszoze żadnych szozegółow o 
bitwie pud oant Jago.

Kawanna 6 czerwca. Marszałek Blanoo za 
! bronił korespondentom pism zagranioznyoh 
I przebywać na Kubie i wyraził, że jeżeli do 48 
godzin nie opuszczą wyspy, będą traktowani 

, jako szpiedzy.
| Madryi 6 ozerwca. Na radzie ministrów 
’ stwierdzone urzędownie doniesienie, że wódz 
i powstańców na Filipinacu Aguiualdo postano- 
| wił nie przedsięwziąć żadnego uroku na ko

rzyść Hiszpanów.
Na radzie ministrów postanowiono nie 

wprowadzać jeszcze na Portorico osobnego nar- 
lamentu, gdyż stronnictwa tamtejsze bez parla
mentu okazują wiecej zgodhwośoi.

LonJyn 6 czerwca. Nadeszła tu prywatna 
depesza z Ameryki, donosząca, że flota hi
szpańska zamknięta jest zupełnie w zatoce Sant 
Jago, że skazana na bezczynność, ż« Ameryka
nie umyślnie poświęcili swóu okięt „Merrimao" 
na zagładę, aby zatkał wejście do zatoki.

Praga 6 ozerwca. Katolicy czescy zamie
rzali wczuraj urs ądzió wielką demonstracyę na 
rynku Starego miasta przeciw wzniesieniu tam 
pomnika Russa. Poliuya obsadziła jednak cały 
plac i nie dopuściła do d iuon^tracyi.

Praga 6 ozerwoa Komitet wykona wozy 
stronnictwa młodoozeski-igo wyraził drowi H e
roldowi zupełne zaufanie i uprosił go, aby w 
imieniu stronnictwa przemawiał na uroczysto
ści Palaoay ego. Uchwala ta jest odpowiedzą 
na pogłoski o zachwianiu się stanowiska dra He
rolda i jego popularności w łonie stronnictwa 
młodoczesaiego.

Belgrad 6 uzerwoa. W ybory do okupozy- 
ny wypadły pomyślnie dla rządu Radykało
wie zdobył: zaledwie kiika okręgów zresztą 
-wybrano 112 liberałów i 62 postępowców.

Berno (morawskie) 6 czerwca. Niemcy tu
tejsi odoyli wczoraj w „Niemióokim Domu" 
zgromadzenie, na koórem uohwalih protest 
przeoiw żądaniu Czechów utwórz .u1* czeskiego 
uniwersytetu na Morawic, a uomag«ją się 
założenia niemieckiego uniwersytetu. Po tem 
zgromadzeniu odoyl »ię p c i h ó 1 stowarzyszeń 

I niemiecki on. Czesi urnądeih kontrdemonstraoyę,

skutkiem czego przyszio do nieznacznego star* 
oia, aresztowano trzy osoby.

Petersburg 6 ozerwoa. Jenerał Richterpo- 
dał się do dymisyi. Podobne zosiame on człon
kiem R _dj panstwa, a urząd głównego kwa- 
ierm stm, carskiego, piastowany przezeń, nie 
będzie ojobno o osadzony, lecz wcielony zosta
nie do agend ministra dworu carskiego.

Wiedeń 6 ozerwca. (Rada państwa). Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł p. L  n e g  e r in 
terpelację, skierowaną przeciw kartelowi na
ftowemu i przeciw zamierzonemu jakoby pod
wyższeniu cen nafty. P. F e i j a n o i o  interpe
luje ministra skarbu z powodu rozesłania w 
Krami okólników dotyczących podatku oso- 
bisto-dochodowego.

Prezydent J n c h s w  odpowiedzi na in- 
terpelaoyę p. Wolffa oo do nominacyi hr. Gfleis- 
pacha prezydentem sądu w G-raou oświadoza 
że zapytanie p. Wolffa zakomunikował preze
sów; gabinetu hr. Thunowi.

Co się zaś tyozt zapytania, dlaczego man
daty 3złonkow Trybunału państwowego me są 
obsadzone, oświadcza dr. Fuohs, że mandaty 
tych członków wygasły z dniem 21 maja b. r., 
a wyoór nowych członków zarządzonym zosta
nie na. jodaom z najbliższych posiedzeń.

P. H a n n i c h  zapytuje prezydenta, ozy 
nie cofnie swego rozporządzenia zabraniającego 
zamieszczania wykrzykników poseiskioh w pro
tokołach posiedzeń.

Piozydent F u o h s  oświadcza, że trzyma 
sin śoiśie regulaminu, który przepisuje, aby 
;ylko mowy były umieszczane w protokole, 
dlatego swego zarządzenia oofnąc nie może.

2  kolei przechodzi Izba do porządku 
dziennego, t. j. do dalszej debaty językowej. 
Pierwszy mówca p. T i i r k  na początku swej 
mowy krytykuje zarządzenie prezyuenta oo 
do nie-amieszozania w protokole wykrzykni
ków. Następnie polemizuje z pp. Daszyńskim 
i br. Dlpauiim, kturzy driałalność Bismarka 
krytykowali ujemnie. Gwałtownie uderza p. 
lu rk  na br. Dipaulego, który zamiast popierać 
Niemców znajduje się wciąż w szeregaoh 
t/iększosci, występuje również przeciw sooya- 
irsfcom, którzy, zdaniem jego, dążą do tego, a- 
żeDy w Austryi nastały takie stosunki, iżby 
Czesi zajęli najwyższe stanowiska.

G-odzinia 1%, posiedzenie trwa dalej,

HOTEL iMPbHlAL
pierwszorzędny hotel, ~estauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjecnali dnia 6 czerwca. J. ks. Lubomirski 

z familią z Paryża. W. hr. RaciborowaKP z Bere- 
steczka. A. hr. Biillow z Krakowa. L. Hardw.cki 
i -T S. Bergneim z Londynu. D. Muraczyński z Po- 
> ola ros. E. Sokołowska z synem z Poznania. S. 
Świe.kowski z Schodiucy. B. Daszewski z Rohaty
na, H. Brass z Bema, J. Abranowicz z Wióblik 
król. A. Skrzyi aki z źóurawna. W. Post-uski z 
W  ojniłowa.

HOTEL ZORŹA
Lwów —  Plac Maryack.,

Przyjechali dnia 6 czerwca. Róża Bfl Potocka 
z Rymanowa. Stan. hr. Tarnowski z Tarczynie, a . 
hr. \Vodzicki z Olejowa. Romanowie ks. Puzyno
wie z PiaayK. Jad hi. Czapska z Litwy. Jenerał 
LSradermai z Tarnopola. Pułkownik Lehmann z 
Brzeżan. Emil Obertynski z Odnowa. Edm, Okęcki 
z Wołynia. Lucyn Cybulska z Hamniss. A. Lie- 
bermar z Stryja. Bron. Chmielewski z Litwy. Ka
zimierzów e Kasińscy z Brzezan. Janowie Nowa
kowscy z Wolicy. Romanowie Hirscnlowie z Jeka- 
terynosławia, Artur Gruuwaid 5 Londynu.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S 2 K 0  W Ł 0 N

Lwów  —  P la c M aryactti.
Przyjechali dnia 6 czerwca. T. Cybulski z 

Huraniskl H. Sabat z Kossowa. W. dr, Krokowski 
z Mościsk. St. A Glazor z Paszowa. A. Strzeiecki 
z Kukizowa. E. Rnbesch z Wiednia. E. Stanuk z 
Wiszenki. F. Burzyński z Bursztyna.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwuwie, piat Maryacs.

W  nowym zarządzie, zapełt.u) odnowiony 
(F . 6 . Proai-uJ.

Przyjecnali dnia 6 czerwca. Wład. Krzyża
nowski z uisek. Dunin hępiicz z Stanisławowa W. 
Kraiński z Pereopy. P. Alfr. Steccy z Sroaopolic. 
N. Obrębski z przeworska K. Obadaiek, K. Hirscn- 
hof i J. Dittrich * Wiednia. P. Kęaziurska z Me- 
lodzczewa. I A. Rogeiowh z Budapesztu. Wł. Ha- 
szlakiewicz Guttleb % Wołynia. P. Tłuchowaka z 
Podola, ros. Laura Mitkiewicz z Lipnik. J. Zale- 
szczuk i S. Waizer z Kołomyi.

Rubryka ta nie pochoazi oa Keaakcy., nie bierze też 
ona sa nią na niebie żauuej od^uwiocUialnodci.

Pomiędzy naturalnemi wouam1 szczawowemi zajmuje

' ■ n o r i # "
. a R a licz iia  szczaw a  

<-Ypodłuq analiz naszyci) pieł-wszychpowag 
i' jakościowo nacueinc Jiuejste,
Główuy skład we Lwowie: E  Mendrochoioicz.

Dr. Leapoid Schelfenberg
iekarz chorób kociucych i s  uiszer

przeprowadził się na ulicę J B p t o r e g o  1. 9  H piętro i 
ordynuje począwszy oe 23 maja b. r. rano od g o lz  9= -H  

po polndniu od godz 8— 5 .
I  a a f j j j u . i . M i i " — "      * ^

Obronoa w sprawach karnych

Dr. E a g e u iu s*  R eiter
otworzył k&uceHrye we Lwowie przy uh Szopem 1. 6.

Adwokat kraje wy
D r .  E m i l  P o l t n r d

przeniósł kancelaryę z Żurawna do S t 
nlica Pańska dom p Ettingera

L w ów  6 czerwca, (Z 'zb,, ha-diowej).
, Afceyt* n  samt-*, Kolej ga . Karola Ludwu, , 200 

211.25 do 214,00, (Kolą1 hw^wi io-Cz«rn.-J>,8ski

to 200 ił. w. a. 298 00 ao 297.00. Janza typotacanago po 
OO il. w. i. 890.— do 400.—. A*cyu garbarni w m aa 

™  Jt 200 zł. w. 20u — do 210.-—, Tow. budowa n >  
Sonów w Sanoku 257 — do 2 6 1 .

L isty  , ■* itnwi t aa 100 ił. Banku hipot. gaiij, 
6 proc. lot. w 40 lat a 10 prou prań, 1)0.50 do 111,20
4 i póT pi .01 w i! lat 100.40 d 101.1C, 4 proc. loa
w 00 lai 96.5 ' do 97*20. Banko krą;. 4 i pół proc. loi. w 
61 tat. 10i 20 di 1C1.S0 banLn krąj. 4  proc. loa. w57 lat
98.00 do 98.70, Tow kran gak. ziamakia 4 proc. (Tsaiiyai 
97.60 do 98.30, 4 proc. loa, 41 • pół Vjtci, 97.83 fi
93*60, 4 proc. lot. w 66 lat 96.50 d: 97.20.

Obszerną broszurę c Truskawcu wysył W  1 I 3  sezonie o 30  prc. taaiej.

na żądanie Zarr,d. W  T E  ! C T T ^ skutkiem
h tk u ie  ordynująoy: B w k ies  l*le k . D r. P e l e i w ,  D r . a r * y ia u o w » k i  i  D r . I te in n a n * .

---/-w  t -'-.■NawaiHUWiiaankjnn̂ HDW
EoRmsiycm, Podagro, Otyiość, choroby 

n e r k o w e  i  p ę c h e r z a , a s tm a , i s c h ia s , c h o r o b y  
k o b ie c e  c h o r o b y  s e r c o w e  i  m ią d n o w e



4 PRZEGLĄD z dala 7 Czerwca 1898.

P O W I E Ś Ć
przez

ID. G B R A B E .
Tłómaezyła z angielskiego Zofla baronowa Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Nastrój podozas obiadu dośó już byl uciążli

w y dla Elwiry, ale gdy po skońozeniu go 
podano kawę i likiery i oałe towarzystwo 
przeniosło się na taras ogrodowy, napręże
nie jej nerwów doszło do kulminacyjne
go punktu. Rozumiała ona już dobrze swo
je położenie i przyjęła obronne stanowisko.

K iedy Klara Tiefenthal podała jej u- 
przejmie album fotografiozne do obejrzenia, ode- 
pohnęła go prawie szorstko od siebie, a kie
dy dobroduszna Tekla Minart zaozęła ją za
chęcać do przeohadzki po ogrodzie, spojrza
ła na nią tak gniewnie, że ta cofnęła się wy
straszona.

W szysoy uprzedzająco grzeczni byli dla 
niej i nikt w  niozem nie naruszył reguł towa
rzyskich. Elwira więc sama sobie była winna, 
że siedziała osamotniona, zdała od wszystkich, 
z posępną twarzą i oczyma, w których migota
ły  gniewne błyski.

— Nie, ja do nich nie należę i nigdy nale
żeć nie będę — mówiła sama do siebie z za
cięciem obrażonej dumy, powracając wieczorem 
de hotelu.

Ostatnie wydawnictwa Księgarni

Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
Arwor. Na giełdzie cnoty, powieść 1 złr. ; 0 ct.
Asnyk Adam. Pisma wydanie nowe 5 tomów, 6 złr. 50 ct.
Chmielowski P. Adam Mickiewicz, zaryz biograficzno literacki wyd. 2gie 

2 tomy 4 złr. 80 c t , w oprawie w spóiskórek 6 złr. 80 ct.
Chmielowski 1J. Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych 

wyjątkach, 15 zeszytów po 60 ct. Całość wyjdzie w 20 zeszytach.
Dębicki M, W. Ks. Przyszłość Chin, z ilastr. 1 złr. 20 ct.
Gliński K. Wróci, powieść 1 złr. GO ct.
O logo r Zygm. Baśnie i powieści z ust ludu i książek wyd 3cie pjmnożone

26 ct.
Gostoinski W. Historya literatury powszechnej w zarysie. Wychodzi w ze

szytach po 65 ct.
Gruszecki A. Hutnik, powieść 1 złr. 10 ct.
Konopnicka M. Ludzie i rzeczy, szkice i obrazki 2 złr. 60 ct.
Kotarbiński J. Niezdrowa miłość, szkice obyczajowo-psychologiczne 2 złr.
Krecliowiecki A. Rdza, powieść 2 tomy 3 złr, 20 ct
Matuszewski Igu. Swoi i obcy. Zarysy iireracko-estetyczne 2 złr. 60 ct.
Nusbaum J. Wiadomości początkowe z biologii 1 złr. 10 ct
Orkan Wi, Nowele 1 złr. 10 ct.
Orzeszkowa El. nowele. Wydanie drugie 2 złr-, 1 złr. 30 ct.
Paw likow ski Miecz. Baczmaka, szkic powieściowy z ilustr. W. Tetnra'era2 zł. 
Radziwiłł Michał Ks, Bliźni, zbiór nowel z ilustracyami Cr. Jankowskiego 2 zł. 
Rojau Kaź. bobo:owe otoczenie, powieść 1 złr. 30 ct.
Sieroszewski. W  matni. Drugie wydanie 1 złr 80 ct,
Tetmajer Kaź. Anioł śmierci, romans, 2 tomy 2 złr. 6o ct.

, Poezye III 1 złr, 30 ct. w oprawie 1 złr. 60 ct.
Weyscnhoif Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podlilipskiego. Drugie wydanie 2 zł. 
Wolonczewski Maciej Ks. biskup. Biskupstwo żmudzkie. Z przedmową 

prof. St. Smolki 3 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

C 7 P 7 ^ \ A / M l p | i  Zakład zdrojowo-sąpielowy i klimatyczny.
WaLwfcelHi ■■ l a l Najsilniejsze szczawy sodowo słone i żelaziste, skuteczne: w po

czątkach suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli 
i krtani, w  cierpieniaoh żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni 
w  pęcherzu i nerkach, w chorobaoh kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszelkich stanach 
nerwowych i po influency. Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny Z pensyonatem dra Kołączkow- 
skiego na Miedziusiu. Kąpiele rzeczne itd. Zakład inhalacyjny. Kuracya mleczna, żentyczna i kefirowa. 

Lekarz zakładowy dr. Śoiborowski. Dojazd clo stacyi kolejowej Siary Sącz. Sezon od 20 maja. 
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „ Górnego i na Miedziusiu4.

owośei w p araso lk a ch , 
“Ą j  k ap elu szach , b lu zach , 

™  rę k a w ic z k a c h , w elo
nach, w stążkach  i k o 

ron k ach  po zadziwiająco niskich ce
nach- M aison  de N oareates  

M a d a m e  B e rtb a  F ied ler . 
Lwów, p la e  K a p itu ln y  1 li.

Na gorącą porę roku
Aparata do fabrykacyi

wody sodowej.

KWAS i SODĘ do ts ^ ż .

Maszynki do robienia lodów.
Soki owocowa naruralne. 

Papier pergaminowy
na słoje i do pakowania masła 

polecają najtaniej

Friedrich i Beaocck
Lwów, ul. Hetmańska 1. 3 obok 

cukierni W go Grossa.

Pończochy
szkarpetki, p ńezoszki dziecinne 
saskie, nieszyte, bardz i mocne pa
ra od ct. 22, 25, 30, 35, 40, 50, 

65 do 1.10 poleoa

 Lw ów  R y n e k  1. 37 .
PEWNY ŚRODEK 

d la  rych łego  1 zu p ełn ego
wyleczenia

H E M O R O I D Ó W
z% pomocą

Maści i pigułek Ora Lebel
w Paryżu

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekern.H łija ie li

do zam ia n y  na K am ien icę  wc
Lwowie, nową wśród miasta, w cenie 
45.000. Wiadomość Biuro komisowe i 
pośrednictwa K . P ie iru sk ie g o  

Lwów, Sykstuska 26.

Szczotki do koni 
„ „ powozów

Smarowidło na kopyta 
„ „ uprzężą

Waselina 
Mydło do siodeł 
Pasta do siodeł 
Lakier na skóry 
Cirage de łiarnais 
Lakier na żelaza 
Skórki U c ho we i piórka 
Kwizdy lluid restytucyjny 

„ maść na kopyta 
„ „ kresoliuowa
„ proszek dla bydła 

poleca obficie zaopatrzony handel farb i 
matery.łów

O. T. Wincklera Syna
Lwów. Ryńsk 28.

3  p ok o je  z przedpokojem lub nyżą 
u). Wagilewicła S z Zielonej na Kocha
nowskiego, _____  _   _  _

S łu ch acz filozofii poszukuj o lekcy i 
we Lwowie zaraz lub od wakacji. Zgło
szenia przyjmuje z grzeczności biuro 
dzienników W. Plohna pod lit. A. S. Wa
runki przystępne.

N a u czycie lk a  moża udzielać do 
trzeciej klasy i fortepian*. Z*mkowa 1. 11 
Jabłońska.

P r z y  ulicy Fredry 3, II piętro, po 
mieszkanie kompletnie umeblowane, 2 po
koje i kuchnia ud 15 czerwca na I, 2 lub
3 miesiące do wynającił. Wiadomość na 
miejscu

P ia n in o  tanio sprzedam. Karol Ma 
recki (starszy) ul. Szymona 2.

O tca sło n . Do sprzedania ul. Sykstu 
bka 29, dwie duże szafę, duże konsolowe 1 
lustro, komódka, stoliczek damski, maho
niowe bardzo stare, starofrancuski pająk, 
orzechowy kredens z marmurową płytą i j 
taki sam salonowy stół. Szczegółów udzieli , 
dozorca, pośrednictwo wykluczone. ‘

M ajow ej B ryn d zy pół kilo 32 ct. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego, 
Lwów ni. Batorego 2.

E k o n o m  energiczny z chlubnera: 
świadectwami, z większych majątków, i 8, 
lat, żon ty, bezdzietny, poszukuje pcsadyj 
ekonoma lub rządcy w większych mająt-j 
kach. Łaskawe zgłoszenia pod j .  G. poste 
restante Rzeszów.

S zelk i w największym wyborze od 5( 
ct. po'ee* łl. Ga!anto*3ki, p'*c Bernar 
dyński 3. 1

N a sprzedaż parcele tmdowlaua przy i 
ul. Sadownickiej 37. Blizsz. wiadomi śc , 
udzieli adwokat Rtgalski, Hetmańska 24.'

B an d iiżc  ruptnrowe na każdą rupturę 
dopasowuje najlepiej II. Galantowski (ban , 
dażysta), plac Bernardyński 3. Za dyskre- 
cyę ręczy. ~

M A J Ą T E K  !
na Podolu galic. i.2u0 morgów, pod ko 
rzystnymi warunkami na sprzedaż. Pośred
nictwo wykluczone. Bliższa wiadomość kan- 
celarya Adwokatów Lisiewiczów, Lwów i 

~________ Kościuszki 1. 16.
B o  n ajęcia  m ie szk a n ie

4 pokoje, przedpokój, łazienki, kuchnia, 
wodociąg, jeden pokój kawalerski meblo
wany lub nie, stajnia na 2 konie Lwów,

Lelewela 3.
W  M ik n liczy n ie  willa obok Prutu 

wśród lasu świerkowego do wydzierżawię-1 
nia lub na sprzedaż. Bliższa wiadomość | 
ulica Sokoła 1. 4.

F ra n c u zk a Todowita Paryżanka, gu-
wernatka poszukuje umieszczenia przez | 
biuro F. Zagórskiej, Chorążczyzna 5. |

t a r a  emailowa Mała i tolorowa
dająca farbę i połysk za ■jednorazowe11' 

pociągnięciem z fabryki pokostu

Lu d w ik a  filara#
w Wiedniu, Mcguncyi i Petersburgu-
Głaz ary powyższe wysechają szybko, 
birdzo trwałe, przez każdego łatwo nży* 
się dające do pociągania podłóg,' sprzętó* 
kuchennych, na umywalnie, na meble ogrO' 
dowe nadają się doskonale na metal, drz*- 
wo każdego rodzaju, do pociągania śdaB 

i t. p. i t. p.
Skład: Friedrich i Ą. Beacock, 

ul. Hetmańska L 4, —  0. T . Wid* 
Mera Syn, Rynek,

NA M E ZO N !
TAPETY we wielkim wyuorze. 
rt l UK.AiEti.VE -ufisowe.
STORY drelichowe na walkach sa

me czynnych i na zwykłe ściągi. 
ŻALUZYE każdej konstrukcji.
DEF1AKI kokosowe.
DRUTY mosiężne i niklowane na schody 
LINOLEUM ńa posadzki 

poleca
M agazyn  A . K rzyszto iow icza

Lwów, plac Halicki 1. 2'
Panom przedsiębiorcom i budowni- 

czym znaczny rabat.

g tT *  sezon letnt!
H C r ^ s l ©  

iK D u i e  d o  J r r ę g l l
m drzewa Lignum sanctum

H  .a . M  A  IC I
dla dorosłych i dla dzied 

P rzy rzą d y  gim nastyczne  
J A r o k i e t y  

Kompletne Lawn Tennis
I R a - ł K i © ^  1  p i ł ^ i  

do Lawn Tennis 
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4. 

Wszelkie sieczenia i |infonnacye i 
prowincyi załatwiamy natychmiast.

A LO JZY HUBNER
L w ó w ,  J A Y n e k  1. 5 8 .

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi.
Wszelkie te artykuły, które do celów budowla- 

uycli, impregnowali i d e s  i u fckcjj uy cli bywają używa
ne, sprowadzam li tylko w całych wagonach z pierw
szorzędnych, najslyniejszyck fabryk a zatem jestem  
w położeniu takowe t a n i e j  o d  K.8 .Ż A e j K O niifU .- 
re n cjT i. oddawać, zwłaszcza że tylko ciot>oxo w y  i 
powszechnie znany cL©tory t o w a r  dostarczam i pro
szę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

B a rd z o  w ażne. Kto tylko gra na 
skrzypcach powinien nabyć najnowszą 
„metouę korrectury- tonów skrzypcowych, 
za pom cą której, każdy jest wstanie 
wszelkie w«dy tonalne osuwać, co nie 
tylao upiększa ale i ułatwia grę, znosząc 
Kompletnie fałsze menzury, uzupełniijąc 
zarazem braki tonalne a przez to samo 
te gruntowne wskazówki są prawie nie
zbędne dla każdego grającego. Do nabycia 
w handlach instrumincow we Lwowie oraz 
w Biurze „lmprassa'. ula uczniów sprze
daje biuro w cenie zniżonej.

we Lwowie przy jednej z najpiękniejszych 
ulic śródmieścia z dwoma pięknymi salo
nami, z kuchniami, łazienką&i spiżarniami, 
z kilkunastu pokoi złożony, pięknie tape
towany jest każdego czasu do najęcia. 
Bliższych szczegółów udzieli Wielmożny 
Pan Józef JStrzyzowski w Banku krajowym.

 ....    ll i 'l i I
P ierw szorzęd n e

sanatoryum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
s t « * , c y »  3 c o l© i  J D z i & d z l c o - Ż y w l © © .

Zakład w przepysznej okolioy lesistej. 
Najnowsze urządzenia wodolecznicza Elektro terapia. Ką
piele za pomocą światła elektrycznego. Masaż, gimnastyka 
iecznioza. Kuracye dyetetyczne i terenowe. Sale towa
rzyskie, jadalnia, czytelnia, sala konwersaoyjna, fumoir 

i sala bilardowa.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyl.

Telefonu międzymiastowego Nr. 191.
Ceny m iern e .

Prospektów dostarcza, jako też pisemnych, i telefonicznych 
luformaoyi udziela każdej obwili zarząd Zakładu.

Właśoioiei i k ierow nik: Dr. Ludwitc Jekeles.

rasy nizinnej poszukuje się do
kupienia-

Zgłoszenia przyjmuje zarząd 
dóbr Liszki murowane, poczta 
Lwów, Podzamcze.__________________

ftpuytus rafinowany i rum
sprzedaje p o  cen ach  u m iark ow anych

Z A K Z Ą D  K A J b l N J E K Y I
hr. bzeliakiego w £LOSBO*vi<e.

Na seton kąpielowy I
Wątrobę siarozaną 
Sól Franzensbadzką 
Sól morską 
Sól kamienną 
Wyciąg sosnowy 
Kule żelazne
Rękawiczki do nacierania 
Aparata do nacierania 
Gąbki do kąpieli

polecają najta iej

Friedrich i Beaaock
Lw ów  ul. Hetmańska L 4.

Za 4 centy
można mieć kąpiel w domu, feto kupi 
wanno i  aparatem do grzani* wodu.

W anny długie, tusze, parnie 
pokojowe, lodownie i klosety 
pokojowe po 8 złr. 75 ot.

F. Bourdon lagieleńgka I. 2.

Parowy sześciokonny

Nowomodna kuchenna naczynie bezpieczeństwa!
patentowano w wszystkich krajach. 5 0  pr. oszczędności 

S L  m a te r ja łn  p aln ego  i czasu . Poprawia potrawy. Hygie
nieśne korzyści. W c. i k. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownietwaini bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny skład 

;ćj3Jy i u właścicieli patentu
' P     B raci W ohl W iedeń.

Portyery, firanki, chodniki, 
iTsiT7 włt°wnne, kapy na stoły i na 
łozńa w składzie dywanów „Au Louvre“ 

“ V Sykstuska 6 (Pasaż Haus- 
 ̂ N*,prowincyę wysyła się cen-

R e d a k to r Popiar * fabryki Pijałkowitoeii w


